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jeden z najbliższych 


współpracowników sekretarza generalnego ONZ Trygve Lie i je- 
go doradca prawny. popełnił samobójstwo, rzucając się z okna 


swego mieszkania na 12-tym piętrze. 


W samobójstwie usiłowała 


przeszkodzić mu bezskutecznie żona. 


Feller był specjalistą prawa 
międzynarodowego i przez 4 la- 
ła wykładał je na uniwersytecie 
Harvard. Należał do grupy mło- 
dych prawników, współpracują- 
cych przy New Dealu Roosevelta. 
lak stwierdzają jego koledzy, łą- 
czyła go ścisła przyjaźń z Alge- 
tem Hissem, byłym funkcjonariu- 


szem Departamentu Stanu, oskar 


Żonym o dostarczanie tajnych in” 
łormacji Sowietom i obecnie od- 
siadującym karę za  krzywoprzy- 


WALKI ZE ZMIENNYM 
SZCZĘŚCIEM 
W INDOCHINACH 
Hanoi (A.F.P.). — Cztery bataliony 
Wiet.Minhu zaatakowały gwałtownie 
Phatdiem oraz otaczające posterun- 
ki. Po 3-godzinnej walce czerwoni zo- 


| štali zmuszeni do wycofania się, po- 


zostawiając na polu walki wielu po- 
ległych i rannych. Lotnictwo francu- 
skie ściga wycofujących się. 

Hanoi (A.F.P.). — Wojskom Wiet- 
Minh udało się wedrzeć w linie o- 
bronne i zdobyć przełęcz Pusamkap 
Wydaje się, że sztab Wiet Minhu za 
Wszelką cenę pragnie osiągnąć roz- 
broszenie sił francusko-indochińskich 
W kraju Tai. 


~. NIE BĘDZIE DYSKUSJI 
NAD REFORMĄ SKARBOWĄ 

Paryż (A.F.P.). — Mimo ape- 
U premiera Pinay komisja finan- 
towa Zgromadzenia Narodowego 
drzuciła ponownie projekt rządo 
Wy reformy skarbowej. Przeciw 
dyskusji głosowali komuniści, soc- 
laliści, RPF i rolnicy. Komisja 
Uznała, że projekt rządowy nie 
słanowi prawdziwej reformy finan 
iowej. Oczekuje ona od rządu 
Projektu, który by ujął zagadnie- 
lie od podstaw. 


ZAMACH NA KRÓLA LIBII ? 
Rzym (R.P.). — Król Said El 
ldris, wladca Libii, w grudniu ub. 
t. utworzonego państewka pólnocno- 
afrykańskiego, uszedł śmierci, gdyż 
Próbowano go otruć w czasie jego 
Wizyty złożonej w oazie Kufra. Jak 
stwierdzono, podano królowi i jego 
ołoczeniu zatrute napoje. Kilka ko- 
tet z otoczenia króla zmarlo wśród 
Podejrzanych objawów. 


10 ZAMORDOWANYCH 
NA GRANICY KENII 
Juba (Sudan) — (A.F.P.). — 
siem kobiet i dwóch mężczyzn 
należących do plemienia sudań” 
skiego padło ofiarą mordu na gra 
nicy Kenii. Patrole policji szuka- 
ją sprawców. 
WYPADKI ZATRZYMUJĄ 


SZWAJCARÓW 

Zurych (R. P.). — Dwa wypadki za- 
Chorowania i załamanie się śnieżne- 
$o mostu nad rozpadliną w lodowcu 
Rrzeszkodziły dalszemu  posuwaniu 
Alę szwajcarskiej ekspedycji, znajdu- 
cej się już w końcowym stadium 
Wspinania na najwyższy szczyt świa- 
ta, górę w Himalajach. 


ZE SPORTU 


sięstwo. Po wojnie Feller był do- 
radcą prawnym UNRRA. Jako 
współpracownik Trygve Lie był 
autorem większości jego deklara- 
cji politycznych. 


POWODY SAMOBÓJSTWA 


Koledzy Fellera z gen. sekreta 
riatu ONZ oświadczyli, że był on 
«głęboko przejęty oskarżeniami» 
wysuniętymi pod adresem ONZ 
przez komisję Senatu amerykań- 
skiego, powołaną do walki z akcją 
wywrotową. Feller był ostatnio 
przesłuchiwany przez członka tej 
komisji Morrisa i zastępcę gene- 
ralnego prokuratora USA Roy 
Cohna, przesłuchiwanie to doty- 
czyło jednak nie jego osobistej 
działalności, lecz innych pracow- 
ników z gen. sekretariatu. 


Sekretarz generalny O.N.Z., Nor- 
weg p. Trygve Lie zgłosił ustą« 
pienie ze swego Stanowiska, ze 
względu — jak oświadczył — na 
„nacisk wywierany na niego ze 
strony sowieckiej”. 


Trygve Lie oświadczył, że po- 
wodem samobójstwa było przemę 
czenie spowodowane ciągłą obro- 
ną urzędników ONZ przed 
«oszczerstwami i przesadnymi o- 
skarżeniami» komisji MacCarra- 
na. 


«NIEODPOWIEDZIALNE 
OŚWIADCZENIE» 

Nowy Jork (A.P.). — Członkowie 
senackiej komisji MacCarrana 
stwierdzili, że oświadczenie, złożone 
przez Trygve Lie w sprawie samo- 
bójstwa Fellera, jest „na pierwszy 
rzut oka nieodpowiedzialne”. Pod- 
komisja ma ustalić, czy obywatele 
amerykańscy, pracujący w ONZ, 
nie zagrażają bezpieczeństwu Sta- 
nów Zjednoczonych. Gdy tylko roz- 
poczęto badania, szereg tych pracow 
ników bądź wzbrania się zaprzeczyć 
swym związkom z partią komunis- 
tyczną, badź odmawia  edpowiedzi 
na pytania, czy prowadzą wywiad 
na szkodę naszego kraju. Tym sa- 
mym sami dyskredytują się jako 
świadkowie. Jesteśmy zdecydowani 
przeprowadzić badania do końca. 


0 WIDM 


«1001 REWOLUCYJ BOJKOT GOSPODARCZY 
DRĄZY AFRYKĘV»ZACH. NIEMIEC 


O WOJNY KOLOROWYCH 
Z BIAŁYMI w O.N.Z. 
Nowy Jork (A.P.). — Głównym tematem na wczorajszym posiedzeniu 


Zgrom. Ogólnego i komisji politycznej O.N.Z. była sprawa afrykańska. 


Delegat Pakistanu oświadczył m. i.: 


„1.004 rewolucyj drąży Afrykę cd 


Tunisu i Marokka po Unię Połudn.Afrykańską. Czy wolicie, aby te re- 
wolucje wybuchały w dżunglach w postaci mordów, gwałtów i podpa- 
leń, czy też by dokonały się bez pożaru tutaj, w oczach całego świata” 
Obecny konflikt rasowy w Połudn. Afryce może przekształcić się w woj- 
nę między białymi a kolorowymi całego świata”. 


Przedstawiciel Francji Lacoste 
oświadczył, że podziela punkt widze 
nia rzadu Unii Połudn.-Afrykań- 
skiej, iż sprawa nie leży w kompe- 
tencji ONZ. 

Minister spraw zagr. Iraku Jamali 
stwierdził, że państwa arabskie po- 
pierając dążenia niepodległościowe 
Tunisu i Marokka, nie dzialają w 
duchu wrogim dla Francji. Francja 
jednak jest odpowiedzialna za prze- 
lew krwi w Afryce Północnej, po- 
nieważ nie uznaje słusznych aspira- 
cji ludności. Interwencja ONZ. jest 
konieczna. Minister Moch, który ja- 
ko jedyny przedstawiciel Francji był 
obecny na sali, opuścił ją, gdy za- 
czał przemawiać min. Jamali. 

Przedstawiciel Unii Połudn.-A- 
frykańskiej Jooste zarzucił rządowi 
indyjskiemu, że przez swe interwen- 
cje przyczynia się do napięcia w 
Połudn--Afryce. 

Delegat Libanu komentowal sze- 
reg artykułów Karty ONZ, wywo- 
dząc. że przewidują one kompeten- 
cję ONZ. w sprawach afrykańskich. 


ZA ZAMKNIĘTYMI DRZWIAMI 

Nowy Jork (A.P.). — W siedzibie 
delegacji amerykańskiej przy ONZ 
odbyłe się dwugodzinne zebranie 
przedstawicieli 21 państw. Konferen 
cja, z której nie wydano komunika- 


tu, dotyczyła sprawy koreańskiej. 

Na Zgromadzeniu Ogólnym ONZ 
przemawiał w sprawie koreańskiej 
minister spraw zagranicznych naro- 
dowych Chin Yen, podkreślając, że 
sprawa repatriacji jeńców nie jest 
przeszkodą, ponieważ Sowiety w o0- 
góle nie życzą sobie pokoju. Rząd 
pekiński ze swej strony nie moze 
stanąć przed narodem z pustymi 
rękami wobec olbrzymich ofiar, ktć 
re kosztowała interwencja korcań- 
ska. 


—— 


ZACZĘŁY PAŃSTWA MAHOMETAŃSKIE 


Bonn (A.P.). — Jakkolwiek Liga Arabska nie ogłosiła 


dotąd 


bojkotu gospodarczego Zachodnich Niemiec, to jednak w prakty- 
ce już się zaczął cichy bojkot towarów niemieckich i codzień wpły 
wają nowe unieważnienia zawartych kontraktów handlowych, Akcja 
ta ma na celu skłonienie parlamentu w Bonn do nieratyfikowania 
układu, przewidującego odszkodowanie dla lzraela. 


Sytuacja — oświadczył pewien 
przemysłowiec niemiecki — staje 
się coraz bardziej poważna i to nie 
tylko na Bliskim Wschodzie. Akcja 
bojkotowa dociera już do Pakista- 
nu i nie jest wykluczone, że obej- 
mie wszystkie kraje mahometańskie 
aż po Indonezję. 


WSCHODNIE NIEMCY 


«WSKAKUJĄ» 
Kair (A.P.). — Ze źródeł dobrze 
poinformowanych donoszą, że 


Wschodnie Niemcy złożyły ofertę 


Mikołajczyk był przekonany, że mordu 
katyńskiego dopuścili się bolszewicy 


Waszyngton (R.P.). — Przed ka- 
tyńską komisją Kongresu zeznawał 
b. premier Mikołajczyk, stwierdza- 
jąc, że polski rząd emigracyjny for- 
malnie nie podzielał oskarżeń nie- 
mieckich, iż mordu  katyńskiego 
dopuściła się Rosja, ponieważ Rosja 
była wówczas sojusznikiem, ale CU 
przekonany, że oskarżenia te byly 
prawdziwe. Jednym z dowodów by 
lo nagle przerwanie korespondencji 
od oficerów polskich, znajdujących 
się w niewoli sowieckiej. 

Komisja powołała nadto na świad 


Najściślejsza tajemnica 


OTACZA PODRÓŻ EISENHOWERA NA KOREĘ 


Seul (A.P.), — Pułk. Rosengreen, referent 
zapowiedział, że w okresie podróży gen. Eisenhowera 


prasowy 8 armii, 
na Koreę 


nie będą podawane żadne wiadomości i świat dowie się o podróży 
nie wcześniej, aż Eisenhower opuści Koreę. 


Teitgen : Niebezpieczna drzemka 


Wszystkie amerykańskie agencje 
prasowe i większe dzienniki robią 
na Korei przygotowania do zdjęć 
filmowych i telewizyjnych z pobytu 
Eisenhowera, rezerwując  helikop- 
tery dla swych korespondentów. Je- 
dnak w wypadku zawieszenia infor- 
macji, cały materiał zostanie zatrzy- 
many do chwili, gdy gen. Eisenho- 
wer w drodze powrotnej znajdzie 
się w Tokio. 

Rzecznik rządu  połudn.-koreań- 
skiego oświadczyl. że przewidywa- 
na jest konferencja gen. Eisenhowe- 
ra z prezydentem Syngman Rhee, 
będzie ona jednak poufna. 


Lille (A.F.P.) — W czwartek wie- 
czorem MRP zorganizowało zebra- 
nie dyskusyjne w ramach kampanii 
wyborczej w drugim okręgu dep. 
Nord. Po przemówieniu kandydata 
M.R.P. Bajeux, zabrał glos przewod- 
niczący M.R.P. Teitgen który oś- 
znów w 


wiadczył, że Francja jest 
niebezpieczeństwie. Od kilku miesię- 
cy wola Francuzów Skupiła się na 
prostej formule: „Precz z nowymi 
podatkami”. Francja jest zadowolo- 


Komuniści na Korei pod zarzutem 
używania gazów trujących 


Seul (A.P.). — Żołnierze południowo-koreańscy, którzy wyparci Zo- 
stali ze szczytu „Wolny Strzelec”, twierdzą, że ostrzeliwano ich grana- 
tami z gazem trującym, uniewożliwiającym oddychanie. 


Amerykańscy oficerowie łączniko 
wi odnieśli się do tego twierdzenia 
sceptycznie, przypominając, że przy 
wybuchu starych pocisków może 
wydzielać się kwas pikrynowy o 
właściwościach, przypominających 
gazy bojowe. Nie mniej na miejsce 
wysłano natychmiast grupę amery- 


PRZED MECZEM FRANCJA--IRLANDIA W DUBLINIE 


(Od własnego korespondenta z Dublina) 


Zapowiedziany na niedzielę, dnia 
16 bm. mecz pomiędzy reprezentacja- 
Mi Francji oraz Irlandii, wzbudził w 
lutejszych kołach piłkarskich zrozu- 
Miałe zainteresowanie. 

Początkowo z wydarzeniem tym 
aczono nadzieje na stosunkowo łat- 
Wy sukces nad zespołem francuskim, 

tym samym na naprawę reputacji 
Diłkarstwa irlandzkiego, które w o- 
itłatnich latach nie może się poszczy. 
tić zbyt dużymi sukcesami na polu 

lędzynarodowym. 

Po świetnych tryumfach drużyny 
Tancuskiej nad Niemcami i Austrią 
Btymistyczna temperatura wyraźnie 
padła i cpinia tutejsza liczy się z b. 
Tudną przeprawą, duże nadzieje po- 
„adając w „,zachęcającej” postawie 
Widowni, która powinna wyrównać 


nieprzewidziane niedomagania zespo- 
łu. 

Skład irlandzkiej drużyny między- 
narodowej, jak zwykle w takich wy- 
padkach, opiera się wyłącznie na Ir- 
landczykach, grających w zawodo- 
wych drużynach angielskich. Podsta- 
wą l duszą drużyny będzie zapewne 
środkowy pomocnik Jackie Carey z 
Manchester United, a możliwości 
przebojowe miejscowego zespołu opie- 
rać się będą na S. Fallon'a z Glasgow 
Celtic. Jedynym graczem miejscowym, 
który dostąpił zaszczytu reprezento- 
wania Irlandii na tym meczu, jest 
wszechstronny i wytrzymały Cusack 
z prowincjonalnego klubu ,„„Limerick”. 

Komentując formę Francuzów, pra- 
sa tutejsza liczy na bardzo wysoki 
poziom gry, I na błyskotliwe, szyb- 


kie i praktyczne posunięcia ataku go- 
ści, stwierdzając, że najcięższe zada- 
nie spocznie na barkach obrońców, 
Dunne oraz Aherne z Luton Town. 
Widownia również czeka na pełną 
niespodzianek, dżentelmeńską grę — 
godną wieikiego meczu, po którym 
pupilek publicznosci, popularny Jac- 
kie Carey — ma otrzymać plakietę 
upamiętniającą jego 25-ty występ w 
reprezentacji piłkarskiej Irlandii. 


w każdym razie drużyna francu- 
ska musi się liczyć z odświętnym na- 
strojem widowni, który — jak się to 
już nieraz zdarzało — może się wy- 
powiedzieć głośno „rykiem z Daly- 
mount”, wrzaskiem, który będzie do- 
pingował miojscowy zespół. Jeżeli 
Francuzi zagrają pięknie, bezstronny 


„ryk z Dalymount" będzie na pewno 


po ich stronie. (P.) 


kańskich oficerów z sekcji wojny 
chemicznej, a lekarze otrzymali po- 
lecenie dokładnego zbadania żołnie- 
rzy. 


PO RAZ 15-TY Z RĄK. DO RĄK 

Seul (A.P.). — We wczesnych go- 
dzinach rannych 2 dywizje komunis- 
tyczne wyparły południowych Ko- 
reańczyków ze szczytu „Główka Szpil 
ki”, dominującego nad „Wolnym 
Strzelcem”. Bezpośrednio po tym od- 
działy południowo-koreańskie podję- 
ły przeciwnatarcie i po 6 godzinach 
walki w strumieniach lodowatego 
deszczu odzyskały ponownie wzgó- 
rze — po raz 15-ty od początku mie- 
siąca. 


NIEPOKOJE W TUNISIE 
Tunis (A.F.P.)., — W ciągu os- 


tatnich 24 godzin miały jeszcze miej 
sce liczne zamachy, jednakże bez 
poważnych konsekwencji. | tak w 
kilku wypadkach rzucono butelki z 
benzyną na samochody. W ciągu 
nocy w La Marsa (na przedmieściu 
Tunisu) "wybuchła maszyna piekiel- 
na, która jednak nie wyrządziła pra- 
wie żadnych szkód. 

Tunis (A-F.P.). — Trybunał woj- 
skowy skazał na karę od 8 miesięcy 
do 3 lat więzienia 8 Tunizyjczyków 
którzy zniszczyli linie telefoniczne. 


- Bułgarii i Austrii. Stwierdził on, że 


ka G-H. Earlego, byłego posla w 


Roosevelt zlekceważył dostarczone 
przez niego dowody winy Rosji, a 
także nie zgodzil się z poglądem, że 
Rosja: tworzy większe niebezpieczeń 
stwo niż Niemcy, uważając, iż gdy 
skończy się wojna „Rosja  rozleci 


się na sto części pod wpływem siły 


odśrodkowej". 


NACISK 
NA REDAKTORÓW 


Alan Cranston, były urzędnik w 
„meryk. Biurze Informacji Wojen- 
nej zeznał, że na redaktorów pol- 


skich audycji radiowych w USA 
był wywierany nacisk o nieoskarża- 
nie Rosji o zbrodnię katyńską. (,,Na 
cisk” polegał na zapowiedzi cofnię- 
cia licencji w razie omawiania spra- 
wy katyńskiej — przyp. Red.). 


na i drzemie, ale kraj, który drze- 
mie, jest w  niebezpieczeństwie 
śmiertelnym. Mówca podniósł na- 
stępnie zagadnienie braku mieszkań 
a także podkreślił konieczność zwięk 
szenia wywozu zagranicę i dostoso 
wanie cen do konkurencji cudzoziem 
skiej. 

Mówiąc o polityce zagranicznej 
Teitgen oskarżył Rosję, iż ,„,zapom- 
niawszy' zdemobilizować się w ro- 
ku 1945 spowodowała obecne napię- 
cie „któremu należy przeciwstawić 
zbiorowe bezpieczeństwo i jedność 
Europy. 


ARABOWIE OPUŚCILI NIEMCY 

Z Niemiec wyjechała delegacja 
państw arabskich, która czyniła za- 
biegi o niewypłacanie Izraelowi od- 
szkodowania. Zabiegi te nie dały wy- 
niku. 


Egipski attache handlowy we wsch: 
Berlinie wysłał w tej sprawie raport 
do swego rządu. Wschodnie Niem 
cy gotowe są również zakupić w 
Egipcie bawełny za 2 miliony fun- 
tów. 


WCIĄŻ NAMYŚLAJĄ SIĘ 

Bonn (A.P.), — Dyskusja nad 
drugim i trzecim czytaniem ustawy, 
ratyfikującej traktat o udziale Nie- 
miec w europejskiej wspólnocie 
obronnej, przewidziana na 26-28 
listopada, prawdopodobnie, zostanie 
odłożona do przyszłego roku. 

Według twierdzenia przywódcy 
SPD Ollenhauera, niemiecki Try- 
bunał Konstytucyjny miał zwrócić 
uwagę parlamentu w Bonn, że pier 
wotna data dyskusji zbiega się z ter 
minem, w którym Trybunal zamie- 
rza zbadać sprawę zgodności trakta 
tu z obowiązująca konstytucją nie- 
miecką. 


KTO PORWAŁ Dr LINSEGO 


Berlin (A.P.). — Prefekt zachodnio- 
berlińskiej policji Stumm, oświadczył, 
że porwania dr Linsego w lipcu br. 
dopuścili się członkowie bandy by- 
łych kryminalistów, z której dwaj 
służą oficjalnie w policji wschodnio- 
niemieckiej, a inni zostali zwolnieni 
z więzienia pod warunkiem wykony- 
wania „zadań specjalnych”, 


dostarczenia krajom arabskim tych 
wszystkich towarów, których miały 
dostarczyć Zachodnie Niemcy. 


Droga wolna... 


Aczkolwiek w polityce zagra- 
nicznej Stanów Zjednoczonych, a 
zwłaszcza w polityce dotyczącej 
krajów za żelazną kurtyną nie na- 
należy chyba oczekiwać szybkich 
I rewolucyjnych zmian — jedno 
przynajmniej nie pozostawia wąt- 
pliwości: Zwycięstwo Eisenhowe- 
ra pociągnie za sobą odrzucenie 
układu jałtańskiego jako podsta- 
wy stosunków dyplomatycznych z 
Sowietami. W czasie kampanii 
przedwyborczej generał nie pozo- 
stawił pod tym względem żadnych! 
niedomówień, a oficjalny program 
wyborczy partii republikańskiej w 
punkcie szóstym stwierdził co na- 
stępuje: 

„Pod kierownictwem republika- 
nów rząd Stanów Zjednoczonych 
odrzuci wszystkie zobowiązania 
zawarte w tajnych układach ta- 
kich jak Jałta, które pomogły ko- 
munistom w podbiciu w niewołę 
niektórych narodów. Najwyższe 
autorytety t. zn. Prezydent i Kon- 
gres potwierdzają oficjalnie, że 
polityka Stanów Zjednoczonych 
zmierza do przywrócenia prawdzi- 
wej niepodległości ujarzmionym 
narodom”. 

Jak to może się wyłożyć na ję- 
zyk praktyczny? 

W odniesieniu do Polski odrzu- 
cenie Jałty oznacza: 

1. stwierdzenie, że oddanie Ro- 
sji Sowieckiej połowy ziem Rze 
czypospolitej było aktem bezpra- 
wia; 

2. stwierdzenie, że rządzący œ- 
becnie Polską agenci Kremla nie 
są rządem polskim. 

Konsekwencją polityczną takich 
ustaleń musiało by być cofnięcie 
uznania reżymowi warszawskie- 
mu. Trudno dziś przewidzieć, czy 
i w jakich okolicznościach to na- 
siąpi. Wiemy przecież, że w poli- 


tyce konsekwencja jest zjawi- 
skiem, na które liczyć nie należy, 
Tak czy inaczej — odrzucenie 


Jałty otworzy polityce polskiej do- 
stęp nie do przedpokojów, lecz do 
oficjalnych gabinetów dyploma- 
tycznych. 

Jak do tego jesteśmy przygoto- 
wani? Jakże możemy domagać się 
cofnięcia uznania Bierutowi i u- 
znania polskiego kierownictwa po- 
litycznego na emigracji, skoro 
główne polskie stronnictwa są po- 
za rządem, skoro nie ma jednego 
ośrodka reprezentującego r z o- 
czywiści e politykę polską? 

Dziś, w sobotę, zbiera się właś- 
nie w Londynie Rada Polityczna. 
Do opinii polskiej przemówią 
przedstawiciele wszystkich głów- 
nych polskich prądów politycz- 
nych. Oczekujemy, że głos ich 
odmierzy właściwy stosunek do 
nowego etapu w polityce między- 
narodowej. Nie sądzimy, by jakie- 
kolwiek prowizoryczne załatwienia 
np. wspólnej reprezentacji w St. 
Zjedn., o czym mówi się w Londy- 
nie, rozwiązały sprawę. Opinia pu- 
bliczna domaga się, by zostały 
stworzone takie warunki, aby rząd 
R.P. stał się rządem reprezenta- 
tywnym, rządem polskich stron- 
nictw politycznych. 


w. 0. 


11 zamiast 8 polskich kongresmanów 


Waszyngton (I.C.). — Udział 
Amerykanów polskiego pochodze 
nia w nowym Ś3-cim Kongresie 
przedstawia się następująco: do- 
tychczas Polonia posiadała sześ- 
ciu kongresmanów demokratycz- 


nych i dwóch republikańskich. 
Obecnie jest siedmiu demokra- 
tów i czterech republikanów, a 
mianowicie: 


Connecticut :Antoni W. Sad- 
lak (rep.), Illinois: Jan C. Kluczyń 


"ski (dem.) i Tomasz S. Gordon 


(dem.)., New Jersey: Alfred D. 
Siemiński (dem.); New York: Ed- 
mund P. Radwan (dem.), Wiscon 
sin: Klemens |. Zabłocki (dem.) 
i Alwin E. O'Koński (rep.), Mi- 
chigan: Tadeusz M. Machrowicz 
Jan D. Dingell i Jan Lesiński (de- 
mokraci);, Pennsylvania: Edward 
J]. Bonin, (rep.), adwokat, pocho- 
dzący ze starej i znanej polskiej 


rodziny w Wilkes Barre, Pa. W 


Buffalo przegrał Czesław Górski, 
demokrata, na rzecz Johna Phillio 
na, republikanina. 


KOMUNISTYCZNA CZYSTKA 

Limoges (A.F.P.). —  Kierownic- 
two federacji komunistycznej w de 
partamencie Haute Vienne postano- 
wiło przeprowadzenie gruntownej 
czystki. Szereg komórek partyjnych 
ma ulec rozwiązanin. Czystka ma 
dotyczyć wszystkich otwartych lub 
ukrytych zwolenników Guingouina, 


DZIWNY WYPADEK 

W  BOULOGNE-SUR-MER 

Boulogne-sur-Mer (A.F.P.). — 
Niewytłumaczalny, a w każdym ra- 
zie nie wytlumaczony wypadek zda 
rzył się w czwartek, Szczyt wieży 
na bazylice Matki Boskiej i św. Jó- 
zefa „który został skrzywiony przez 
burzę w ubiegły piątek, wyprosto- 
wał się sam. Szczyt ten jest zbudo- 
wany z betonu, waży póltorej tony 
1 ma 7 metrów wysokości. 


Gustaw Dominici przed sądem 


WYROK W NASTĘPNY CZWARTEK 


Digne (A.F.P.). — Właściciel gospodarstwa, obok którego w nocy Z 
dnia 4 na 5 sierpnia br. zamordowano rodzinę Drummondów, Gustaw Do- 
minici stanął przed sądem, oskarżony z art. 63 kodeksu karnego, który 
mówi o dobrowolnym uchylaniu się od udzielenia pomocy osobie znajdu- 
jącej się w niebezpieczeństwie. Po zamknięciu rozprawy przewodniczą- 
cy ogłosił, że wyrok zostanie ogłoszony we czwartek 20 bm. 


W czasie rozprawy G. Dominici 
na pytanie prokuratora przyznał 
się, że słysząc strzały w nocy wie- 
dział, że pochodzą one z karabinu i 
że nasunęło mu się przypuszczenie, 
iż zaatakowano rodzinę Drummon- 
dów. Niemniej pozostał on w domu 
i spokojnie zasnął, nie próbując na- 
wet postarać się o jakąś pomoc 
dla napadniętych. Przewodniczący 
sądu podkreślił, że nawet gdy nad 
ranem Dominici znalazł jeszcze od- 
dychającą małą Elżbietę Drummond 
i zawiadomił o-tym całą swoją ro- 
dzinę, ani on, ani nikt z jego rodzi- 
ny nie postarał się o to, by zgodnie 
z zasadniczymi obowiązkami moral- 
nymi nieść pomoc  umierającemu 
cżłowiekowi. 

Obrona szła w kierunku stwier- 
dzenia, że Dominici był przekonany, 


iż był świadkiem ostatnich. oznak 
życia umierającego dziecka i nie mo 
że być mowy o zarzucanym mu za- 


niedbaniu. Ponadto nie zbliżył się 
on do leżącej dziewczynki bliżej niż 
na 2 metry i to tylko na 15 do 20 
sekund, po czym natychmiast po- 
biegł na swoją farmę i podniósł 
alarm. 

Obrońcy oskarżonego złożyli no- 
wy wniosek o tymczasowe zwolnie- 
nie ich klienta, sąd jednak odmówił. 


WOJSKA TURECKIE... W PARYŻU 


WIDZI MOSKIEWSKA PRAWDA” 
Moskwa (A-P.) .— Moskiewska żytny Rzym plemiona  barbarzyń- 
„Prawda'”” pisze: Ciągłe podróże skie „dostarczające wojsk najem- 


wysokich osobistości amerykańskich 
do Turcji wskazują na to, że Wa- 
szyngton przygotowuje „nową awan 
turę”, Ponadto Amerykanie zamie- 
rzają wzmocnić kontyngent turecki 
na Korei, oraz przesunąć część 
wojsk tureckich do Francji i Grecji, 
by „kraje te móc lepiej trzymać w 
swym jarzmie”'”. 

„Prawda'”” powiada wreszcie, że 
Ameryka traktuje Turcję jak staro- 


nych. 

Ten sam dziennik w innym arty- 
kule stwierdza, że w sowieckiej 
partii komunistycznej  zagnieździło 
się wielu „nicponiów a nawet wro- 
gów klasowych”, skutkiem czego 
należy zaostrzyć dobór kandydatów. 
Najgorsza sytuacja jest na Litwie, 
gdzie musiano przedłużyć okres prób 
ny prawie połowy kandydatów. 


Lepiej późno niż wcale 


„Daily Express” okazał się gorą- 
cym zwolennikiem dopuszczenia 
Hiszpanii do Paktu Atlantyckiego 

Wśród tych, którzy popierają kan 
dydaiurę Hiszpanii do UNESCO, 
znajdują się delegaci W. Brytanii. 
W ien sposób okazują oni wiele 
zdrowego rozsądliu. Skoro bowiem 
Hiszpanie są na tyle szaleni, że za- 
leży im na miejscu w UNESCO, nie 
ma powodu, by im w tym przesz- 
kadzać. Ale dlaczego zatrzymać się 
tylko na tym, dlaczego nie stworzyć 
jednocześnie przymierza w?ojskowe- 
go? 

Jest zupelnie bez sensu fakt, se 
zaprasza się jakiś kraj na członka 
bezużylecznego UNESCO a jedno- 
cześnie przesądy przeszkadzają, bY 
zostat on członkiem sojuszu atlan- 
tyckiego, w którym jego uslugi mia 
łyby rzeczywisią wartość dla Wiel- 
kiej Brytanii. 


Eisenhower 
poprze Francję 


Nowojorski wyslannik specjal- 
ny „Paris-Presse” Servan-Schreiber 
ma informacje, że stanowisko Eisen 
howera wobec zagadnienia północ- 
no-afrykańskiego jest inne niż sta- 
nowisko administracji Trumana. 


Eisenhower na pierwszym miej- 
scu w tym rejonie stawia zagadnie- 
nia strategiczne. Sądzi on, że naj- 
pewniejszym sposobem utrzymania 
ich jest poparcie autorylelu Francji 
nawet z uszczerbkiem dla autoryte- 
tu amerykańskiego w pewnych kra 
jach, które niedawno uzyskały nie- 
podleglość. Eisenhower wołałby u- 
mocnić pozycje (francuskie w Tuni- 
sie i w Marokku. Właśnie w tym 
sensie ma on rozmawiać 3 re- 
publikańskim senatorem Wiley, któ 
ry jest członkiem delegacji amery- 
kańskiej w ONZ. Jednakże senator 
mialby wielkie trudności, gdyby 
chciał natychmiast zmienić stano- 
wisko przyjęte przez Waszyngton. 


ANNA PAUKER 
W DEPRESJI 


Wiedeń (A.P.). — Katolicka 
agencja «Veritas» w Insbruku, 
mająca bezpośrednie informacje 
z za żelaznej kurtyny, donosi, że 
Anna Pauker popadła na skutek 
swej degradacji ze wszystkich sta- 
nowisk w rządzie i partii w nerwo- 
wą depresję i obecnie znajduje 
się w sanatorium koło Jałty na 
Krymie. 


ROSJA CHCE ZAANGAŻOWAĆ 
SCHACHTA 


Rosjanie ofiarowali znanemu fi- 
nansiście Hitlera Schachtowi wspa- 
niałe stanowisko i warunki, gdyby 
się zgodził d!a nich pracować. 


LOTERIA PAŃSTWOWA 


42-gie CIĄGNIENIE 
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Zastrzegamy możliwości pomyłek 


Słowo Polskie 


Zła gospodarka złomem 


ZMNIEJSZA PRODUKCJĘ STALI 


Po ogłoszeniu kwartalnego 
sprawozdania państwowej komi- 
sji planowania wyszło na jaw, że 
pewna ilość stalowni nie wypeł- 
nia planów pomimo posiadania 
wszelkich _ najnowocześniejszych 
urządzeń. M. in. stalownią taką, 
wedle radia warszawskiego, jest 
też huła im. Bieruta (dawniej 
Stradom) w Częstochowie, której 
nie pomogło zaopatrzenie w ostat 
niej marki sprzęt sowiecki. Powo- 
dem niewykonywania planów jest 
ciągły niedobór złomu żelaznego 
w całym Kraju, wynikający jed- 
nak nie z braku złomu, ale z nie 
porządków  administracyjnych w 
ministerstwach przemysłowych i w 
kolejnictwie. Na ten temat pisała 
niedawno «Trybuna Ludu» przy- 
znając, że dziesiątki ton cennego 
złomu leżą w fabrykach i na dwor 
cach. W stalowniach brak go jed” 
nak do tego stopnia, że normal- 
ne zapasy spadły w ciągu roku 
poniżej 
Trzeba wziąć przy tym pod uwa- 
gę, że zbiórka złomu jest prowa- 
dzona intensywnie we wszystkich 
województwach. Powierzono j 
młodzieży, która zbiera stare 
goździe oraz kłódki czy klucze, 
zapomniano jednak przypilnować 
komunistycznych dorosłych. Skut- 
ki wyglądają następująco: 

«W zakładach naprawczych ta 
boru kolejowego w Bydgoszczy 
znajduje się około 10 tys. sta- 


w 


rych wagonów i kotłów parowozo 
wych, z których ponad 50 proc. 
nadaje się tylko na złom. Ponad- | 

starych 


ło są łam znaczne ilości 


Ot, ja że tut po zagranicznej Fran 
cji badziam sia i na sercu mnie nie- 
lelko, kiedy pomyśla — „Wilna ty 
moja, Wilna, kiedy ja ciebie zoba- 
cza.” — Słyszał ja, znaczy, o tych 
wyborach opowiadali, co ich za kur 
tyno odprawiwszy byli, A ol, ona 
że mnie dobrze ze wszystkim znajo- 
ma, ta ichnia wybierania. 

Pamientam ja (także samo wten- 
czas sowiecka panowania w Wil- 
nie była) szli my z Gieńko do ku- 
ma Dominika.: Onie samogonka sa- 
ma lepsza pendził i swoich napro- 
sił — niby żeby „pierwszaczka” po- 
kosztowali. Wczesno poro my 3 
Gieńko wyszedszy z chaty byli. Słoń 
ca przygrzewuje i niektóre plasze- 
czki poćwierkiwujo. Niedaleko my 
zaszli — Gieńka mnie szturch — 
pod bok: 

Pairzaj, Antuk, ruchawka jakas 
na ulicy, a i ludzi niespokojne. 

Widza ja — prawda mówi: cien- 
żarowe awtobusy kiedy dajo, tam i 
nazad, kiedy dajo! Na ich jakteść 
kałmuki nasadowione, pieśnia rus- 
ka wyjo, „Maskwa maja”, ci jak. 
A miechaj ich! 


— Antuk — krzyczy Gieńka —| 


dawaj chodu w ien zaułek, bo w 
jaka ogromniasta heca popadniem. 

— Nie strachaj sie, durnowata — 
mówia ja do jej —. Niechaj pokrzy- 


czo, jak na ich upodobania taka na- | 


deszła. 

Znaczy, pojechali te Kaimuki, a 
wraz insze znachodzo sie. Palrzym 
my — papiery jakieść garściami na 
wiatr puszczajo 4 do Stalina cość 
wołajn, ze wszystkim 
Pod ratusz my zajść niedośpieli — 
jakiś żulik, znaczy, nas zagabuje i 
przemowa ważna naczyna. 

— „A to że obywatele — mówi — 
wielka dziś świenta nadeszła ludo- 
wa. Rozpisujem wybory dla dobro- 
ści ludowych robotników.  Kużden 
jeden honorowy człowiek głos swój 
musowo do urny zaniesie. Kużden 
jeden od burżujskiego  uciśmienia 
swobodny w socjalistycznym budo- 
waniu pomocny bendzie. Takie tyl- 
ko wybierać nie zechco, które prze- 
ciwne demokracji pokazujo sie i fa- 
szystów, znaczy, słuchajo, niby wro 
gów ludowych". 

Gieńka moja, wiadomo, strachli- 
wa, w ucha mnie gada: 


— Idziem. Antuk, z takim lepiej || 
|| zobaczywszy Niemców, chcieli na- 


nie zaczynaj, bo na Syberia poje- 
dzim. 

No i co powiecie, ludzie kochane? 
— Poszli my, niby bardzo zadowol- 
nione, do wybornego urzędu za tym 
że samym żulikiem. Tamże widzim, 
drugi podobny ze wszysiliim do je- 
go przy stole siedzi t w czapce na 
głowie cość przez zenby świszcze. 
Zrazu że nam papiery jakieść pod 
nos podsuwa i ważnym głosem ga- 
da: 

— Obywatele, wam na takiego 
glosy oddać trzeba, któren demokra 
tów przedstawywać bendzie! On że 
tui, na papierze wypisany stoi. Wy 
że, obywatele przez panów ciemien- 
żone, dziś honornie 
macie i do głosowania  iajnego i 
wolnego z waszej woli swobodnie 
przyszli. 


dozwolonego minimum. ———— 


ZA POMO 


«WYBORY. 


ZE WSPOMNIĘŃ WILEŃSKIEGO ANTUKA 


bezrozumne! | 


| 


swoja prawa f 


części wagonowych i parowozo- 
wych, które nie znajdują żadne- 
go zastosowania w kolejnictwie, 
gdyż są nietypowe». 


«W warsztatach elektrotech- 
nicznych DOKP Wrocław w 11 
pomieszczeniach zmagazynowane 
są materiały, które w rzeczywistoś 
ci są pospolitym złomem. Oprócz 
łego na terenie warształów leżą 
dziesiątki ton części wagono- 
wych, rur żeliwnych, kilkaset ton 
konstrukcji mostowych, stare wyco 
fane wagony i inne». 


«W składnicy materiałów na- 
wierzchniowych pod Wrocławiem 
leży 50 tys. ton starych szyn, któ- 
rych tylko znikoma część jest za- 
kwalifikowana do użytku». 


«W składach wydziału drogo- 
wego DOKP Warszawa znajduje 
się skupisko starych  poniemiec- 
kich materiałów kolejowych w 
ilóści kilkudziesięciu tysięcy ton, 


„Poblażliwość” okazywana chło. 
pom, którym wyznaczono za Wwyso- 
kie kontyngenty, zaprowadzila na 
długie lata do więzienia trzech arte 
dników w Wągrowcu, woj. pommanń- 
skic. Ponadto skazano kilku chło- 
pów, którzy z ludzkości tych urzę- 
dników korzystali. 

Sąd wojewódzki z Poznania osą- 
dził na sesji w Wągrowcu K., Le- 
wandowskiego b. kierownika po- 


"Prawda że i powiedział: — my 
zrazu zobaczyli, co ta ichnia głoso- 
wdnia tajna, bo że pod kużdź ścia- 
no ze trzech tajniaków postawili! 


I przyszlim my do ich także samo 
„Sswobodnie”, bo że, znaczy, sowiec- 
ka cieniarówiia poźniej dużo po 
mnie przyjechawscy była i na Łuki- 
szki zabrała. No, ale głosowali my, 
wiadomo, radośnie, tylko co u mnie 
wileńska dusza siedzi — poczekał ja 
pocichu, jak nikto nie widział i pu- 
sta koperta do skrzynki wpuścił, a 
tego deleganta do kieszeni kiedy 
wcisnoł... Niechaj beze mnie budu- 
jo swoja sowiecka szczeńścia! 


WILNIANKA 


W POLSCE 


z których co najmniej 40 proc. 
nadaje się na złom». 


«W szeregu kopalń i zakładów 
przemysłowych stoją setki i tysią- 
ce starych zdemontowanych ma- 
szyn i urządzeń». 


NOWA SOWIECKA 
OFENSYWA RADIOWA 


Bonn (kor. wł.). — Według infor- 
macji, ogłoszonej przez Wysoki Ko- 
misariat amerykański, Sowiety przy- 
stąpiły do budowy pięciu potężnych 
radiostacji jako narzędzia zaostrzo- 
nej wojny radiowej z Zachodem. Sta- 
cje te znajdować się będą w pobliżu 
już istniejących rozgłośni, co umożli- 
wi przez ich zblokowanie osiągnię- 
cie najwyższej mocy w antenach. 

Niezależnie od tego powstaja wciąż 
nowe rozgłośnie zakłócające, skiero- 
wane głównie przeciw „Głosowi Ame- 
ryki” i „Radia Wolnej Europy”. Do- 
tychczasowe urządzenia sowieckie ©- 
kazały się nieskuteczne wobec pływa- 
jącej rozgłośni, operującej na wschod 
niej części Morza Śródziemnego. 


»wialowego wydz. rolnictwa, B Mi- 
zerkę — b. przewodniczącego powia- 
towej komisji klasyfikacji gruntów 
Józefa Niespodzianego — wlaścicie: 
la biura pisania podań, oraz 3 gos- 
podarzy wiejskich K. Kalkowskiego 
A. S$koczyńskiego i B. Wiertła. 

Tłem rzekomego przestępstwa by- 
la znana w Kraju praktyka wy- 
znaczania indywidualnym chłopom 
wyższych stawek kontygentów, niż 
mogą oni dostarczyć, 


Władze gminne po prostu okreś- 
lały, że dany gospodarz posiadają- 
cy np. 16 ha, powinien dostarczyć 
kontygentu z 30 ha, gdyż jego gruni 
jest rzekomo bardziej żyzny. Postę- 
powanie takie, obliczone na rujno- 
wanie chłopów i zmuszenie ich do 
zakładania kołchozów, napotykało 
w Wągrowcu na opór przewodni- 
czącego wydz. rolnego oraz przewod 
czącego komisji klasyfikacji grun- 
tów, którzy gotowi byli w wielu wy 
padkach obejrzeć zagrody na miej- 
scu i zniżyć kontyngenty wyznaczo- 
ne przez gminnych komunistów. I 
Niespodziany był pośrednikiem i pi- 
sał podania dla pokrzywdzonych na 
co posiadał koncesję, 


Punktem zaczepienia dla reżymo- 
wej prokuratury był fakt, że Le- 
wandowski otrzymał od Skoczyń- 
skiego paczkę żywności ze wsi. U- 
znano to za łapówkę, oskarżono u- 
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Malo uczęszczana, lokalna szosa 
|| biegnie dość prostą linią, mając po 
lewej stronie łagodną pochyłość grun 
tu, opadającego równomiernie w 
| dół. Na jednym końcu tej drogi, z 
tyłu za nami, leży wieś Ludwiko- 
wo. Na drugim, przed nami, duża i 
| bogała wieś Stymbark, nosząca po 
|| niemiecku nazwę Tannenberg. 
lewej strony, w oddali, widnieje 
|| kępa drzew, poprzez którą prześwie 
caja zabudowania. To folwark, któ- 
ry po niemiecku nazywa się Gruen- 
jelde, a kióry w języku polskim 
otrzymał utrwaloną na wieki w dzie 
jach nazwę Grunwaldu, Po prawej 
l stronie, w oddali, niewidoczne stąd, 
|| ciągnie się wzdłuż drogi w dolince 
malownicze, otoczone lasem, pod- 
l lużne jezioro Lubicz. 

W zdłuż mniej więcej tej drogi, w 
pogodny, lipcowy dzień 1410 roku 
maszerowały na północ  zmobilizo- 
wane, połeżne sily Królestwa Pol- 
skiego i Wielkiego Księstwa Li- 
|| tewskiego pod dowództwem króla 
| Wladyslawa Jagielły. Tak samo w 
| pełni zmobilizowane i skoncentrowa 
| ne sily krzyżackie oczekiwaly, usta- 
| wione w szyku bojowym, w stronie 
|| Grunwaldu. 


Co niecierpliwsi polscy 


EE A 


rycerze, 


| tychmiast atakować. Ale wytrawny 
i ostrożny Jagiello chcial wpierw 
| zebrać wszystkie siły, ustawić je w 


| > : 
| szyku bojowym, frontem ku krzyża- 


|| kom, wzdłuż linii, mniej więcej po- 
| krywającej się z drogą, na której w 
l tej chwili stoimy. Kazał nadciąga- 
jęcym chorągwiom ustawiać się, a 
potem stać w miejscu — i czekać. 


Krzyżacy atakować nie chcieli ; 
myśleli, że zaatakują ich Polacy. 


|| Ale gdy zobaczyli, że Polacy atako- 


|wać ani myślą, wódz krzyżacki za- 
rzadził przegrupowanie do natarcia. 
Wtedy — gdy krzyżacy właśnie 
się przegupowywali, wskutek czego 
było wśród nich trochę zamieszania, 


| — Jagiello dał rozkaz, by ruszyć do 


ataku. 
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Album polskich krajobrazów 


Pole bitwy pod Grunwaldem 


Rozwinięty szyk polsko-litewski 
runąl po łagodnej pochyłości, ude- 
rzając z impetem na krzyżaków. Bit 
wa byla bardzo ciężka. W pewnej 
chwili Litwini rzucili się do uciecz- 
ki, uciekając aż poza jezioro Lu- 
bicz ; pod koniec jednak bitwy wró- 
cili z powrotem do walki Jednak 
Polacy, pomimo dłuższej nieobec- 
ności Litwinów, za którymi część 
krzyżaków poszła w pościg, zdołali 
w końcu front krzyżaczki przełamać, 
a potem całą armię krzyżacką oto- 
czyć, zepchnąć ku Grunwaldowi i 
tam wyciąć niemal do nogi: 

Przez bitwę tę potęga krzyżacka 
została złamana. Cały bieg dziejów 
uległ przez to zmianie. Gdyby nie 
ta bitwa — Krzyżacy byliby już w 
czasie najbliższym podbili cale im- 
perium litewskie i całe imperium no 
wogrodzkie to znaczy sięgnęli do 
morza Czarnego, morza Białego i 
Uralu. Zapewne, z biegiem czasu 
byliby podbili calą dzisiejszą Ros- 
ję, może tak jak Rosja sięgnęli do 
Kamczatki, do granic Chin, lndii i 
Persji. A że byli krajem europejskim 
— więc byliby z łatwością podbili, 
zgnietli pod niemieckiem butem, 
również i Europę. 

Jeziora Lubicz lśni w słońcu, sre- 
brzyste nury igrają niefrasobliwie na 
blękitnej fali. Maki czerwienieją w 
życie i pszenicy. „„Dziewcoki” i 
„„chłopoki” mazurskie wesoło po- 
krzykują na polach. Ziemia mazur- 
ska plawi się w ciszy, w słońcu, w 
dosycie lipcowego lata. lleż się od 
tamtego lipca, przed z górą pól ty- 
siącleciem, zmieniło ! 

A jednak Mazury Pruskie wciąż 
jeszcze wtedy były pod panowaniem 
niemieckim. Uwolniły się z pod te- 
go panowania dopiero po ostatniej 
wojnie. 

Stymbark, wieś bardzo zniemczo- 
na, aż buchał niemczyzną, oraz prus- 
ką pychą. Moc ludzi wałęsało się 
tam w koszulach partii hitlerowskiej. 
W wielkiej karczmie, obliczonej wię 


cej na turystów niż na mieszkańców 


«NA FRONCIE ZIMNEJ WOJNY (I GORĄCEJ)» 


TRYGVE LIE i 


Zgłaszając swą rezygnację ze sta- 
nowiska sekretarza generalnego. 
t zw. Narodów Zjednoczonych 
(N.Z.) p. Trygve Lie stwierdził, że 
czyni to celem ułatwienia zawar- 
cia rozejmu w Korei. Rozumiejąc, 
że rozejm ten zależy od dobrej wo- 
li Kremla — postanowił zejść ze sce 
ny ponieważ Kreml (ach jak to bo- 
li) uważa go za „amerykańską ma- 
rionetkę', żywi jednak nadzieję, że 
jego następca będzie mógł więcej 
niż on zdziałać dla sprawy pokoju. 

Wybrany sekretarzem general- 
nym 1-go lutego 1946, na pierw- 
szym, londyńskim zgromadzeniu N. 
Z., p. Trygve Lie wierzył, że po 
wspólnym zwyciestwie t.zw. obozu 
narodów demokratycznych nad „fa- 
szystowskimi”* Niemcami świat 
wchodził w długi okres pokoju i 
miedzynarodowej współpracy opar- 
tej na wzajemnym zaufaniu. Gdy 
ru mówior u że się łudzi, bo nie zna 
Kremla i nie rozumie jego gry — 
wzruszał pobłażliwie ramionami i 
przerywał dyskusję. Jeszcze na po- 
czątku 1950 objeżdżał stolice świata 


UROWE KARY WIĘZIENIA 


C SKRZYWDZONYM CHŁOPOM 


rzędnika o osłabianie „spójni pomię 
dzy miastem i wsią” oraz o „sabo- 
towanie zobowiązań wobec pań- 
stwa.” Na rozprawie wyciągnięto 
także jako moment obciążający, że 
Niespodziany był w czasie wojny 
członkiem Narodowych Sił Zbroj- 
nych, a Kalkowski już za czasów 
komunistycznych należał do P.S.L. 

Akt oskarżenia twierdził, że dzia- 
łalność oskarżonych doprowadziła 
do obniżenia wysokości kontygen- 
tów w gminie Mieścisko o około 100 
ton zboża, przy czym obniżki obję- 
ły 40 osób. 

Rozprawa prowadzona publicznie 
(z udziałem delegatów chłopskich ze 
wszystkich wsi) trwała 3 dni. 

Skazano: Niespodziewanego na 12 
lat więzienia, Lewandowskiego na 
10 lat, Wiertla na 7 lat, Kalkowskie 
go na 6, Mizerkę na 6 oraz Skoczyń- 
skiego na 5 lat. 


ze swym rozpaczliwie naiwnym 
programem „dwudziestu lat poko- 
ju”. Wpuszczono go do Moskwy a 
15 maja ram Stalin ztszezycił ge 
rozmową, Szykując napaść w Korei 
Wielki Herszt chciał widocznie 
przyjrzeć się Sekretarzowi generalne 
mu N.Z. i spróbować odgadnąć jak 
się zachowa.. rankiem 25 czerwca 
1950 gdy przyjdą pierwsze telegra- 
my z Korei. 

Nie wiemy jak wypadło stali- 
nowskie rozcyfrowanie p Trygve Lie 
ale reakcja sekretarza generalnego 
na sowiecką agresję była taka jak 
być powinna: energiczna i natych- 
miastowa. Nic więc dziwnego, że w 
Moskwie wpisano go na czarną li- 
się „podżegaczy wojny” a na pią- 
tym zgromadzeniu N.Z. Wyszyński 
na głowie stawał aby nie dopuścić 
do ponownego wyboru p. Trygve 
Lie na dalszy okres pięcioletni. Sta- 
tut N.Z. powiada, że sekretarza ge- 
neralnego wybiera zgromadzenie na 
wniosek rady (przyczem potrzebna 
jest w radzie jednomyślność pięciu 
członków stałych). Ponieważ Zwią- 
zek Sowiecki zgłosił teto przeciw p. 
Trygve Lie, nie było innego wyj- 
ścia z impasu, jak „przedłużyć 
mandat sekretarza generalnego, 
Tak właśnie zgromadzenie postąpi 
ło i 1 listopada 1950 uchwaliło 46 
głosami przeciw 5 (8 delegacji 
wstrzymało się od głosowania), że 
kontrakt z p Trygve Lie rozciąga się 
na dalsze 3 lata. Kreml isatelici orze 
kli, że ta procedura jest bezprawna 
i że p. Trygve Lie piastuje nadal 
swój urząd prawem kaduka. 

Oczywiście, między losami wojny 
w Korei a losem p. Trygve Lie 
związku nie ma żadnego i trzeba 
być nielada pyszałkiem, by sobie 


wyobrażać coś innego. Gdyby 
Kreml widział interes w przerwa- 
niu tej wojny — zapomniał by o 


istnieniu „sprawy” p. Trygve Lie. 

Wojna w Korei toczy się już od 
dwu i pół lat a rokowania o rożejm 
w Panmundżom — od półtora roku, 
dokładnie od 8 lipca 1951. Jedyną 
formalną przeszkodą na drodze do 


zawieszenia broni jest sprawa 
jeńców wojennych. Wojska N.Z. 
wzięły do niewoli 169.700 jeńców 


(w czym 20,740 Chińczyków), pod-. 


NOTATKI Z KRAJU 


Z okazji miesiąca przyjaźni” z 
Sowietami 164 kin miejskich i 361 
wiejskich zaczęło wyświetlanie fil- 
mów sowieckich. Oprócz normal- 
nych obrazów  wielometrażowych 
wyświetla się krótkie propagandów 


ki o życiu na Ukrainie, Kaukazie, 
czy Uzbekistanie, malujące los "mie- 


samej wsi, widniał na ścianie napis, 

z długim wierszem,  zaczynającym 

się d slów : 

— Bei Tannenberg, bei 
Tannenberg, 

Gross waren uns're Siege ! 


To znaczy : Pod Grunwaldem, | 


pod Grunwaldem, wielkie były na- 
sze zwycięstwa. (Bitwa, którą my 
nazywamy bitwą pod Grunwaldem, 
nazywana jest przez Niemców bit- 
wą pod Stymbarkiem). 

Coś się niemieckiemu poecie po- 


I 


szkańców tych krajów w bardzo 
optymistycznych kolorach, 


Dyrektor kopalni im. Dymitrowa pod 
Bytomiem, został zwolniony. Nie u- 
miał on zmusić robotników do wyko- 
nywania tegorocznych planów. 


Trzy mosty w Grodzisku Mazowiec- 
kim zastąpiono dwa lata temu pro- 
wizorycznymi kładkami. Są one do- 
tychczas nie odbudowane, pomimo, że 
rozbiórkę tłumaczono koniecznością 
przebudowy. 


ad 


Szpital miejski w Grudziądzu, od 


| dłuższego czasu stara się o zainsta- 


O nm 


—— 


mylilo. Przywidziało mu się, że o- JĄ 


bie bitwy grunwaldzkie 
mieckimi zwycięstwami. 
Druga bitwa 


byly nie- 


ona istotnie dużym niemieckim zwy- 
cięstwem, Pruski general Hinden- 


burg — późniejszy marszałek i pre- || 
zydent — otoczył w niej i unicest- | 


wił rosyjską armię gen, Samsonowa. 
Bitwa ta toczyła się zresztą nie tyl- 
ko pod ŚSłymbarkiem i Grumdwal- 
dem, ale na znacznie szerszej prze- 
strzeni, sięgając od Działdowa aż 
prawie po Olsztyn. 


W owym Olsztynku Niemcy zbu- Ji 


dowali olbrzymi „pomnik drugiej 
bitwy grunwaldzkiej”, wyglądający 
jak zamczysko, w którym bylo mu- 
zeum, kaplica i grobowce marszałka 
Hindenburga i wielu innych uczest- 
ników bitwy. W roku 1945 Hitler 
kazal jednak trumny z grobowców 
zabrać — a pomnik wysadzić w po- 
wietrze. Tak więc Polska nie ma 
klopotu, co z budowlą tą zrobić. 


Polegli pierwszej bitwy — z 
wielkim mistrzem krzyżackim, Ulry- | 


kiem von Jungingen na czele — spo- 
czywają taż kolo Grunwaldu w gro- 
bie, na którym stoi skromny kamień 
z napisem i wokól którego zasadzo- 
no lasek. Grób ten budzi swoją 
prostotą szacunek. 

Pole grunwaldzkie — miejsce naj- 
większego w naszuch dziejach zwy- 
cięstwa — leży dziś, po raz pierw- 
szy od z góra pięciu stuleci — w gra 
nicach państwa polskiego. 


TAMTEN 


pod Grunwaldem || 
miala miejsce w roku 1914. Byla | 


| 


f a pracujących w Warszawie 


lowanie telefonów. Dotychczasowe 
zabiegi zakończyły się uzyskaniem 
obietnicy, że telefony będą założone. 
Telefonów nie ma... 


Na konkurs skrzypcowy im. Wie 
niawskiego w Poznaniu od 5 do 15 
grudnia zgłosiło się 11 ekip różnych 
państw. Z Polski biorą udział: Wan 
da Wiłkomirska, Zenon Bąkowski, 
Igor Iwanow, Józef Kania, Stani- 
sław Lenz-Lewandowski, Zygmunt 
Murawski, Henryk > Palulis, Ed- 
mund Sieja, Edward  Statkiewicz. 
Przewodniczącym sądu konkursowe 
go jest prof. T. Szeligowski 


W walce z plagą pijaństwa Pol- 
ski Czerwony Krzyż zorganizował 
ruchomą wystawę  przeciwalkoho- 
lową zaopatrzoną w kino. Wystawa 
zmontowana w wagonie kolejowym 
objeżdża narazie okolice Warszawy. 


Na osiedlu w Jelonkach pod War- 
szawą założono 6 klas nauki polskie 
go dla Rosjan zamieszkałych tam, 
przy 
budowie pałacu kultury. 

PŁD. KOREA CHCE MIEĆ 

DWUMILIONOWĄ ARMIĘ 


Nowy Jork (A.P.). — Delegacja 
Połudn. Korei przy ONZ. ogłosiła 
memoriał, domagający się material- 
nej pomocy sojuszników do zorga- 
nizowania 2 milionowej armii. 

Memorial stwierdza, że wśród 22 
milionów połudn. Koreańczyków 
są jeszcze 2 miliony mężczyzn w 
wieku poborowym, ale potrzebują 
oni pomocy w utrzymaniu, wyposa 
żeniu i wyszkoleniu. Z chwilą ich 
powołania, armia poludn.-koreań- 
ska zwolni od dalszych ofiar wojska 
ONZ, przejmując całkowicie cię- 
żar obrony kraju. 

Memoriał określa jako cel rządu 
poludn. -koreańskiego wyzwolenie i 
zjednoczenie całej Korei. Zawiesze 
nie broni, któreby  pozostawiało 
Półn. Koreę w rękach komunistów, 
nie przywróci bezpieczeństwa, lecz 
stan, który istniał przed agresją. 
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KOREA 


czas gdy czerwoni twierdzą, że po- 
siadają 11,600 jeńców N.Z. (w czym 
7,140 południowych Koreańczyków 
i 8,200 Amerykan) Czerwoni domaga 
ją się przymusowej repatriacji 
wszystkich jeńców, na co sojusznicy 
odpowiadają że nie mogą użyć si- 
ły w stosunku do tych 53,500 Kore- 
ańczyków i 15,600 Chińczyków, co 
nie chcą wracać do swych „ludo- 
wych demokracji". 

Ten antykomunistyczny plebiscyt 
40 proc. jeńców wojennych jest dla 
Kremla i jego satelitów moralną 
klęską. Pozwalając czerwonym kom 
batantom pozostać po stronie Wro- 
ga, Stalin i Mao daliby świadectwo 
prawdzie, że masy żołnierskie idą 
umierać za rzekomy „komunizm” 
bo nie mają innego wyboru. Stalin 
i Mao uważają, że większość jeńcóW 
wojennych to dezerterzy nadający 
się do łagrów a lu amerykańscy 
imperialiści zmuszają ich do trakto 
wania tych „zbrodniarzy' lepiej niż 
mniej lub więcej entuzjastycznych 
komunistówi Z punktu widzenia 
eurazjalyckich chanów groźny t0 
był by precedens, szczególnie jeśii 
zważymy, że poza Koreą są w Azji 
inne odcinki „wojenek na gorąco” 
— a jutro może ich być więcej. 

Dylemat N.Z. — głównie Amery- 
kan i Anglików— jest równie drama 
tyczny ale akurat z odwrotnych 
powodów. Wydając na pastwę tych 
koreańskich czy chińskich komba= 
tantów, co walczyli z musu albo Się 
do komunizmu  rozczarowali, soju- 
sznicy przekreślili by dorobek prope 
gandy z takim wysiłkiem kierowa* 
nej na część świala pogrążoną W 
mrokach stalinizmu. 


Kazimierz SMOGORZEWSKI 


KIEROWNIK AMBASADY USA 
W MOSKWIE 


Departament Stanu mianował Jakó- 
ba Beama tymczasowym kierowni- 
kiem ambasady amerykańskiej w MO- 
skwie w miejsce ambasadora Kenna" 
na. Beam, który pracował dotąd W 
ambasadzie w Belgradzie, otrzyma 
prawdopodobnie rangę ministra. 

CHOROBA Dr GAWAMA 

Były premier perski dr Gawam: 
przeciw któremu ma się odbyć proces 
o spowodowanie krwawych wypad- 
ków w Teheranie, ciężko zachorował: 
Zły stan serca 80-letniego polityka U 
niemożilwiła przeprowadzenie koniec? 
nej operacji prostaty. 


ZAKOŃCZENIE MANEWRÓW 
W połudn. Włoszech zakończyły 51% 
morsko-powietrzne manewry Wspó” 
noty Atlantyckiej. Odbywały się one 
w uzasie bardzo zlej pogody, ale mit 
ły przebieg pomyślny. 


FARUK NIE PŁACI RACHUNKÓW 
Paryski jubiler Clerc z Place 4° 
l'Opera wniósł do sądu skargę prze 
ciw b. królowi Farukowi o 340.000 f" 
za dostarczony mu w lipcu br. nal 
mniejszy zegarek świata. Faruk 0% 
desłał jubilera do administracji SW” 
go majątku w Egipcie, która jednať 
starych rachunków nie płaci. 
SKAZANIE CZŁONKÓW MAU-MAU 
Trybunał w Nairobi skazał 31 człon 
ków Mau-Mau na prace przymusowe 
od 1 roku do 3 iat za udział w de 
monstracji. Wśród skazanych znal” 
duje się 15 kobiet. 


—. 


m Na odnowienie pałacu Wersal 
skiego zebrano dotąd około 500 m 
lionów fr., 365 milionów da skarb 
państwa, a 400 milionów wpłynie 7 
loterii klasowej. 

m W pałacu Buckingham dwóch 10 
dzi zatrudnionych jest ` wyłącznie 
przy nakręcaniu i regulowaniu 300 ZE 
garów. ; 
m» Sąd Najwyższy w Waszyngtonie 
uznał nielegalność zarządzenia, wpro” 
wadzającego oddzielne wagony kole 
jowe dla białych i murzynów. Orze” 
czenie to odnosi się jednak tylko do 
linii kolejowych, łączących różne St% 
ny. 

am, f8-letni brat arcybiskupa Can 
terbury , anglikańskiego prymasa, PO 
pełnił samobójstwo, rzucając się pod 
pociąg. Powód: nieuleczalna bezseń* 
ność. 

am Belgia musi w roku 1953 obniżyć 
swój budżet wojskowy o 3 miliard 
fr. belgijskich, 

am Na wystawie samochodowej 73 
Florydzie znajduje się wóz kampit 
gowy, zawierający basen pływack” 
bar, piwnicę na wina, skarbiec, urZ% 
dzenie do wyświetlania filmów Í 
chłodzenia powietrza, oraz radio-t®- 
lefon. Cena 75.000 dol. 

am. Przywódca KPI Reiman oświad” 
czył, że rząd Adenauera zostanie 0p% 
lony przez „rewolucyjny ruch mas * 
ma W pewnej ilości wypadków przy 
czyną migreny jest spożywanie mie 
ka, czekolady, produktów z mąki! 
pszennej, oraz niektórych „jarzyn L 
owoców. i F 
aw Rząd czeski ściągnął dotąd z Ni” 
miec około 10.000 wysiedlonych i 
przednio robotników-specjalistów nie 
mieckich. 

ma Stany Zjednoczone dostarczą 1% 
ponii na kredyt do ochrony wybrzć 
ży 50 łodzi desantowych i 18 fregat. 
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LISTOPADA 


SOBOTA 
Św. ALBERTA WIELKIEGO, 
bp. w. dr K. 
NIEDZIELA 
24 po Ziel. Świętach 
N. M. P. OSTROBRAMSKIEJ 


SOBOTA 


Św. Albert pochodził z rycerskiego 
Todu w Szwabii. Na studiach w Pad- 
Wie dojrzewa w nim powołanie za- 
konne i zostaje Dominikaninem. Nie- 
Zwykle zdolny i pracowity wykłada 
teologię w szeregu uniwersytetów 
Niemieckich. a w końcu w Paryżu. 
Pozostawił po sobie imię „doktora 
Powszechnego” (doctor universalis), 
gdyż znał dobrze prawie wszystkie 
gałęzie ówczesnej wiedzy. Mianowa- 
üy biskupem Ratyzbony (Regens- 
burg), po dwu latach zrezygnował i 
Tesztę życia spędził w Kolonii. Zmarł 
W r. 1280. Sw. Albert był mistrzem 
Św, Tomasza z Akwinu, któremu 
przepowiedział, że świat zadziwi wie- 
dzą. 

NIEDZIELA 


W przedostatnią niedzielę roku ko- 
ścielnego, liturgia ukazuje nam wspa- 
Niały rozwój wewnętrzny Kościoła 
"w mocy, w Duchu Swiętym i w pet- 
ności wielkiej” (Lekcja z I. listu św. 
Pawła do Tessaloniczan, rozdział I, 
Wiersze: 2-11). Zapowiedział to Chry- 
tus w swej pięknej przypowieści o 
nasieniu gorczycznym i o kwasie 
chlebowym (Ewangelia według św 
Mateusza, rozdz. 13, wiersze: 31-35), 

Biskup wileński Wojciech Tabor, w 
pierwszych latach XVI wieku naka- 
Zał zawiesić obraz Matki Boskiej nad 
Jedną z 5-ciu bram obronnych Wilna, 
zwaną Ostrą. Obraz ten z czasem za- 
Słynął cudami jako obraz N.M.P. — 
Matki Miłosierdzia czyli Ostrobram- 
skiej, wtedy zbudowano nad tą bra- 
Ma kaplicę, a papież Pius X w r. 1914 
zezwolił na czczenie M. B, z Ostrej 
Bramy w diecezji wileńskiej w dniu 
16 listopada. Matkę Boską Ostrobram- 
ską czciła również w tym dniu die 
tezja pińska. 

Obecny los obrazu Matki Boskiej 
Ostrobramskiej nie jest znany. Wed 
ug niesprawdzonych wiadomości zo- 
stał on przez ludność ukryty, a kap- 
lica nad Ostrą Bramą rozebrana przez 
Komunistów. Ludność Wilna, którą 
Wysiedlono po wojnie do Prus 
Wschodnich i która osiadła w Ol- 
Sztynie, czci tam kopię cudownego 
obrazu. 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ? 


BÓG WŚRÓD NAS 


Zaczęło się na pozór bardzo, bar- 
dzo skromnie. Jakiś zwykły cieśla 
z Nazaretu, urodzony w stajence, 
żył w ukryciu przez trzydzieści lat, 
zarabiając przy swym warsztacie 
na życie. Aż pewnego dnia zebrał 
koło siebie dwunastu prostych lu- 
dzi i rozpoczął niewyszukanymi slo- 
wami i porównaniami  zaczerpnię- 
tymi z szarego życia, głosić jakąś 
nową religię. Zdawało się, że ta 
czym; wszak już tylu nowatorów 
niepokaźna misja spełznie na ni- 
występowało od wieków a glos ich 
wszystkich przebrzmiał bez echa; 
w istocie. Wystąpienie Jezusa z Na- 
zarelu obudziło przeciw Niemu ca- 
ły legion możnych i wpływowych 
wrogów, a właśni uczniowie nie- 
raz gorszyli się jego słowami. Je- 
den z wybranych zdradził Go, a re- 
szta zaparła się Go i rozbiegła się, 
gdy nadszedł krytyczny moment 
ostatecznej rozgrywki. Wreszcie 
oskarżony o bluźnierstwo, skazany 
na śmierć haniebną, stał się przed- 
miotem drwin w chwili swego kona 
nia: „Niech zstąpi z krżyża ten 
Król Izraela!” (Mat. 27, 42). Śmierć 
twórcy tej nowej religii unicestwi- 
ła — myślano — całe Jego dzieło. 

Na początku było to „najmniejsze 
ze wszelkiego nasienia”; zdawało 
się, że przechodnie całkowicie je zde 
ptali! 


I oto rzecz niezwykła: zaledwie 
kilka tygodni minęło od egzekucji 
na Golgocie, a już owi nieśmiali i 
prości uczniowie Jezusa z Nazaretu 
rozbiegli się po świecie, aby wszyst- 
kim powtarzać naukę umęczonego 
Mistrza. Wszyscy spotkali się z opo 
rem, wszystkich _ prześladowano, 
wielu umęczono. Ale słowo, rzucone 
w cztery strony świata,’ wschodziło 
szybko i rosło. Najwyszukańsza wy 
mowa wielkich mówców i pisarzy 
grecko-rzymskich została zwycię- 
żona kilkoma zwięzłymi zdaniami 
Ewangelii; blask i potęga pogań- 
skich władców nie zdołały zahamo- 


MARLES-LES-MINES. 


Zw. Kupców i Rzem. Polskich, Sek- 
cja Czeladnicza zwołuje swe miesięcz- 
ne zebranie na dzień 16 bm. o godz. 
15 w lokalu p. Michalczaka. Obecność 
członków pożądana z powodu b. waż- 
nych spraw do omówienia. Rewizo- 
rzy kasy oraz Zarząd winni przybyć 
o pół godz. wcześniej, bo będzie ze- 
branie Zarządu dla omówienia ostat- 
niego kwartału. 


Za Zarząd: 
dan Słysz, prezes. 


wać postępu zdobywczego chrześci- 
jaństwa. Aby jednak zmiażdżyć je, 
cesarz uciekł się do ostateczności: 
popłynęła krew tysięcy; bo tysiące 
wolały śmierć męczeńską niż zdra- 
dę Mistrza z Nazarelu. „Ale krew 
męczenników stała się nowym za- 
siewem rozraslającego się chrześci- 
jaństwa” — powiedział wówczas 
Tertulian. 

Odtąd niezliczone rzesze świętych, 
mędrców, władców iarltysiów świe- 
cą w hislorii Kościoła Chrystusowe- 
go jak gwiazdy na firmamencie. 
Odtąd, mimo niezliczonych alaków 
ideologicznych, Kościół ten stale ze 
czcią przechowuje nienaruszony 
skarb nauki Chryslusa. Odtąd; mi- 
mo okresów słabości tych ludzi, któ 
rym zwierzono rządy Kościołem 
chrystianizm trwa od dwudziestu 
wieków żywotny i niespożyty. Dziś 
wyznawcy Chrystusa liczą ponad 
pół miliarda ludzi! 

„Podobne jest Królestwo Niebies- 
kie ziarnu gorczycznemu.. Jest ono 
wprawdzie najmniejsze ze wszelkie- 
go nasienia, ale kiedy urośnie... sta- 
je się drzewem”. 

Komu zdarzy się własnymi oczy- 
ma ujrzeć w Lourdes nagłe cudow- 
ne uzdrowienie, ten nim się spostrze 
że pada na kolana i wola: „Bóg jest 
prawdziwie! Dlaczego podobnie 
nie wołamy z wiarą: „Bóg jest 
wśród nas!”, gdy rozum nasz wska- 
zuje nam, że życie i rozwój Kościo- 
ła św. wśród słabości ludzkiej jest 
największym cudem? 

IGNIS 


WAŻNE DLA POLONII 
W PAS DE CALAIS 


Biuro Agencji „Słowa Polskiego” 
w Lens jest otwarte: 


w poniedziałki i środy w godz. 9—12, 
a w piątki w godz. 14—19. 

Agencja mieści się w Hotelu Pol- 
skim, 24, rue de la Gare, LENS. 


LENS 


Chór Świętej Elżbiely odbędzie 
swe zebranie w niedzielę 16 bm. o 
godz. 15 w lokalu „Familia” Rue de 
Bethune, Lens, szyb 12-ty. 


Zarząd 


Naczelnictwo Związku Sckołów po- 
daje do wiadomości, że zebranie Na- 
czelników odbędzie się w niedzielę 
23 bm. w siedzibie u kol. Żołnierkie- 
wicza w Lens. 


Kobiety między S 1 


« SUZANNE POWIEDZIAŁA »... 


Martwi mnie, że moja Hanka lat- 
Wo ulega wpływom. Ona jedna ma 
W naszej rodzinie wyraźny akcent 
tancuski, choć po polsku mówi cal- 
iem poprawnie. A jej opinie, u- 
bodobania, zainteresowania są odbi- 
Ciem tego co myśli o tym jej ostat- 
Ria przyjaciólka .Tak się zlożyło, 
że Hania trzykrotnie zmieniala szko 
€, a z nią te najlepsze”, te „jedy 
ħe” przyjaciólki, a z nimi znów swe 
zapatrywania w najróżniejszych dzie 
zinach. Hania ma żywą inteligen- 
Cję i inieresuje się wieloma sprawa 
Mi. Dużo czyta i dużo rozprawia z 
Wlaściwą swemu wiekowi pewnoś- 
čia siebie, ale widać jakieś lenistwo 
Umysłowe nie pozwala jej na więk- 
ią samodzielność myślową. 
Wczoraj Staś wybiera się na zbiór- 
ke, ja coś tam szyję „a Hanka ukla- 
da wlosy przed lustem i rezonuje: 

— Właściwie to po co nam osob- 
Re harcerstwo ? Suzanne powiedzia 
ła że ło nie ma sensu, bo skauting 
lest międzynarodowy i jeden dla 
Wszystkich. Suzanne mówi, że nie 
Powinny też być osobne „Guides” 
osobne „,Eclaireuses'". 

A Staś wrzeszczy : 
+— Twoja Suzanne 
My jesteśmy Polakami, 
Bolskie harcerstwo. 
< Krzykiem jeszcze nikt nikogo nie 
Brzekonal „toteż Hanka się zaperza. 

— Suzanne jest pierwsza u nas w 
Klasie „a jej ojciec jest avocał, a jej 


jest glupia 
ło mamy 


Ty nie masz 
Vle rozumu w glowie „co Suzanne 


U jednym palcu. 


— W jednym palcu brudnym, 
ale polakierowanym, ha, ha,... 
‘zydzi Staś. 


3 Brudnym. Rzeczywiście, Ty 
piej patrz na swoje uszy: 

` Widzę, że dyskusja całkiem ze- 

tela na niewlaściwe tory. > 

. — Przestańcie krzyczeć — mó- 
ię, — Staś niech się śpieszu, bo 


Sóźni się na zbiórkę. A ty Haniu 
Orozmawiaj spokojnie. To bardzo 
orze, że dyskułujesz z Suzanne o 
„Acerstwie „ale zamiast powtarzać 
© zdanie popróbuj wyrobić sobie 
Wląsną. opinię. Skauting jest jeden, 
„© jego bogactwo polega na tym, 
ga SCZY różne narodowości. Prze- 
„4 każdy naród posiada wlasny 
Auling. 
„= Ale my mieszkamy we Fran- 
| ło po co się różnić? Suzanne 


Pwi, że na świecie za dużo różnic: 


Zwlaszcza w Europie za dużo róż- 
nych malych krajów. Suzanne uwa- 
ża, że powinny być Stany Zjed- 
noczone Europy i wszyscy powinni 
mówić po francusku. 

Zadowolona byłam, że Staś już 
wyszedl. 

-— Moja Haniu „ludzie zawsze róż 
nili się między sobą i w tym nie 
ma nic złego. Na świecie, myślę, 
to jest jak w rodzinie, każda rodzi- 
na ło jedność, lączyć się powinna 
milością. Ale każdy czlonek jej 
różni się od drugiego, Różni się i 
wyglądem i charakterem i zdolnoś- 
ciami, może też się różnić przekona 
niami. Dlatego my z ojcem chętnie 
sluchamy tego co mówicie i chętnie 
porozmawiamy z tobą szerzej i o 
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ROMAN ORWID-BULICZ 


harcerstwie i o innych sprawach: 
Ciekawa też jestem bardzo tego co 
mówią twe koleżanki. Suzanne mo- 
że być bardzo inteligentną dziewczy 
ną, ale ona nigdy z Francji nie wy- 
jeżdżała, a tyś widziała już kilka 
krajów i na ten temat możesz mieć 
ciekawe wlasne obserwacje. Może 
Suzanne dlatego cię lubi, że wlaś- 
nie ły jesteś inna... j 
Musialam przerwać zaczętą roz- 
mowę, bo przyszedł Stefan i trzeba 
bylo podać obiad. Postanowilam jed 
nak, że po obiedzie wrócimy do te- 
matu. Skoro Hanka jest w nastroju 
do tzw: „zasadniczych tematów”, 
tym lepiej. Niech lepiej mówi glup- 
stwa „ale niech się zastanawia. 


MARTA : 


ru 


Słowo Polskie 


—- 


Prezes Kongresu opowiada... 


Rozpoczynają w „„Słowie'”' cykl 
wywiadów z wybitnymi dzialacza- 
mi społecznymi zwróciłem się prze 
de wszystkim do kierowników po- 
szczególnych central. 

Miałem szczęście. Prezes Kongre 
su Polonii Francuskiej p. Lech byl 
w domu. A trudno go zastać, stale 
bowiem jest w drodze „czas mu po- 
chlaniają zebrania, zjazdv, konfe- 
rencje czy uroczystości. Kierowanie 
tak wielką organizacją ze znikomy- 
mi środkami finansowymi, bez żad- 


nej platnej siły biurowej — nie jest 
łatwe. 

— Robi się co można — mówi 
Prezes. — Glówną uwagę jak 


zawsze poświęcamy sprawom szkol- 
nym. Milo mi podkreślić, że ofiar- 
ność społeczeństwa na oświatę jest 
większa niż dawniej. Sama nasza 
centrala zebrala ponad 700.000 
franków. Mamy w tej chwili czyn- 
ne 22 punkty szkolne. W najbliż- 
szym czasie odbędzie się zebranie 
Komiśji Oświatowej, do której za- 
mierzamy dokooptować przedstawi- 
cieli Zw. Niez. Nauczycielstwa." 


— A jak wygląda problem spor- 


ny Komitetów Tow. Miejsco- 
wych? 
— Najlepszym rozwiązaniem — 


mówi Prezes — byłoby pozostawie- 
nie im całkowitej niezależności. 
Niech wspólpracują w miarę moż- 
liwości i potrzeby ze wszystkimi 
centralami, W ten sposób za- 
panuje przynajmniej na dole zjed- 


noczenie i współpraca wszystkich 
organizacji niepodleglościowych w 
kolonii. To jest rozwiazanie najlep- 
sze, do którego winniśmy dążyć; 
niech każdy komitet rejestruje się u 
władz sam, bez pośrednictwa Cen- 
trali. 


— A sprawa dzialalności Kon- 
gresu w terenie ? 

— O tvym myślimy, na przeszko- 
dzie stoi brak funduszy. W tym ro- 
ku poczynimy kroki zmierzające do 
organizacji Okręgów. O tych i in- 
nych ważnych sprawach zadecyduje 
nasza Rada Naczelna, która zbierze 
się w styczniu roku przyszłego. 

Następnie, w luźnej już pogawęd- 
ce, prezes Lech opowiada mi o 
pracy Zw. Śpiewaczego, któremu 
od lat przewodzi. Milo jest nam 
słyszeć na falach radia Lille i Pa- 
ryż występy naszych chórów. 

orona poczynań  śpiewaczych 
będzie koncert publiczny znanego 
iuż powszechnie Chóru Górników z 
Waziers, który da koncert w Pary- 
żu prawdopodobnie 4 grudnia, z u- 
działem solisty opery londyńskiej 
Mariana Nowakowskiego. 

Dziękuiac Szanownemu Prezeso- 
wi za miłą pogawedkę — zapyta- 
lem go o stosunek do ',,Słowa””. 

— „Slowo™° podoba mi się; pi- 
szecie szczerze i unikacie judzenia. 
Oby wasza praca zmierzająca do 
jedności dała rezultaty. Życzę po- 
wodzenia- 


Kor . 


SALLAUMINES 


Rocznica KSMP odbędzie się w 
dniu 14 grudnia o godz. 16. na sali 
„Foyer w Noyelles s. Lens. O licz- 
ny udział miejscowej Polonii prosi 


Zarząd 
NOYELLES-SOUS-LENS, 


20-lecie Koła Rez. i b. Wojsk. rozpo- 
częła Msza św. odprawiona w koście- 
le parafialnym przez ks. prob. Maj- 
chrzaka z udziałem licznej Polonii i 
sztandarów. Po południu odbyła się 
dalsza część uroczystości. Po ode- 
graniu Hymnu Polskiego, prezes Ko- 
ła Rez. i b. Wojsk, p. Rudzki przywi- 
tał gości w osobach; ks. Majchrzaka, 
przedstawiciela Zarządu Głównego 
Zw. Rez. i b. Wojsk p. Andrzejczaka 
z małżonką, prezesa K.T.M.P. p. Sob- 
czaka, prezesa Zw. Strzelców Kurko- 
wych, p. Leśniewskiego oraz p. Urba- 
niaka — prez. Strz.  Kurkowych, 
miejsc. prez. Chóru Kościelnego p. 
Zembsklego. prezeskę Różańca Żyw. 
p. Leśniewską, przedstawicielkę Koła 
Polek p. Głowacką, prezeskę K. S. M. 
P. Żeńskiego ,p. Jagodzińską oraz 
przedstawicieli tak tut. kupiectwa w 
osobach pp. Jasińskiego, Jurzysty, Li- 
nickiego i Kostura — jak i prasy pol- 
skiej „Słowa Polskiego” i „„Narodow- 
ca. 

Po odczytaniu kroniki Koła przez 
sekretarza, dzieci szkolne, pod kie- 
rownictwem p. nauczyciela Pietrasa 
odśpiewały kilka pieśni oraz ślicznie 
deklamowały, za co zebrały rzęsiste 
oklaski od wzruszonych rodziców. Z 
kolei p. Andrzejczak z Zarządu Gł, 
nawiązując do działalności Koła, po- 
wiedział, że dzięki wytrwałej pracy 
członków i zarządu członkowie mogą 
być dumni ze swych dotychczasowych 
wyników. 

Drużyna Harcerzy z Sallaumines 
wystąpiła z jednoaktówką pt.: „Roz- 
kaz”, co bardzo podobało się zebra- 
nym. Po odśpiewaniu kilku pieśni 
ludowych i żołnierskich Harcerze wy- 
konali pokaz pt.: „Mądry Kubuś”, 
który kardzo rozweselił publiczność, 
wirtuoz akordeonowy dh. Bernaczyk 
z drużyny Sallaumines wykonał z 
powodzeniem kilka trudnych utwo- 


nia nie nie tłumaczą. Jeszcze mniej teraz rozumiem, aniżeli przedtem. 


POLONIA WE FRANCJI 


rów, po odśpiewaniu „Jeszcze Polska 
nie zginęła” uroczystość zakończono. 
Wieczorem przy dźwiękach wyboro- 
wej orkiestry, odbyła się zabawa ta- 
neczna, na której młodzi i starzy ba- 
wili się do późnej nocy. (C.). 


METZ ' 


święto Niepodległości zostanie zor 
ganizowane staraniem Koła SPK 
Grenadierów w niedzielę +3 bm, Za- 
rząd Kola zaprasza wszystkich Roda 
ków oraz Organizacje niepodległoś- 
ciowe wraz z pocztami sztandarowy- 
mi. 


Program uroczystości jest następu 
jący: o godz. 15 w kościele św. Se- 
goleny uroczyste nieszpory, odpra- 
wione przez ks. kan. Miedzińskiego, 
a o godz. 16 na sali Fabert, Akade- 
mia, podczas której odegrana zosta- 
nie patriotyczna sztuka teatralna pt. 
„Ewa Miaskowska”” — dramat w 4 
aktach z udziałem amatorów z miej- 
scowego Sokoła i Chóru kościelnego, 
a wreszcie o godz. 20 wielka zabawa 
taneczna do rana. 

Niechaj nie zabraknie nikogo na tej 
czysto polskiej manifestacji narodo 
wej. Zarząd 


11 LISTOPADA W PUY DE DOME 
St. Eloy-les-Mines (St.Eloy) — W 
czasie manifestacji francuskiej w 1- 
mieniu kolonii polskiej złożyli kwia- 
ty białe i czerwone u pomnika po- 
ległych pp. Matysiak Kramarz, Kry- 
gier i Sowiński. 


Montjoie — staraniem Towarzy- 
stwa Górników „Oświata” delegacja 
Polaków z Montjoie z prezesem p. 
Leonem Maćkowiakiem złożyła wią- 
zankę kwiatów przed pomnikiem po- 
ległych w Youx, 


Les Ancizes-St. Georges. — W St. 
Georges de Mans stawiła się licznie 
kolonia polska na Mszy, zamówio- 
nej przez Kombatantów Francuskich a 
przedtem w czasie uroczystości przed 
pomnikiem poległych został złożony 
piękny wieniec, wykonany stara- 
niem „Ogniwa i Komitetu imprezo- 
wego. 

(Szczep.) 


W związku z tym zmieniam moją poprzednią decyzję. 
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|POLSKI KUPIEC — 


POLSKIE RZEMIOSŁO 


Prezesa Walerego Budzyńskiego 
znam już od dawna. Przywital też 
mnie gościnnie i przerywając pracę 
zaprosił do domu, kiedy oświadczy- 
łem, że pragnąlbym się dowiedzieć 
coś o polskim rzemiośle i handlu. 

Prezes Budzyński dobrze jest zna- 
ny naszej Polonii, szczególnie na 
pólnocy. Pomimo tego, że kieruje 
jednym z największych przedsię- 
biorstw polskich we Francji (posia- 
da bowiem zakłady rzeźnickie, fa- 
brykę makaronu, wielki sklep spo- 
żywczy, piekarnię i wreszcie sklad 
tekstylny) znajduje jeszcze czas na 
pracę społeczną. Jest bowiem nie 
tylko od 5 lat prezesem Zw. Kup- 
ców, ale też i Powstańców Wielko- 
polskich oraz czlonkiem honorowym 
Harcerstwa, Strzelców Kurkowych, 
Byłych Wojskowych. Wspomina 
też chętnie czasy, kiedy brał czyn- 
niejszy udział w zawodach strzelec- 
kich, wycieczkach czy innych im- 
prezach. 


Zarząd Związku Polskich Fede- 
ralistów — Oddział Kontynental- 
ny — wznawia, wzorem ubiegłego 
sezonu, cyk! zebrań dyskusyjnych, 
organizując w czwartek %0 bm. w 
sali na I piętrze Domu Komba- 
tata (20, rue Legendre) 
wieczór z ref. RYSZARDA WRAGI 


p. t.: „ZSSR a FEDERALIZM” 
Wszyscy członkowie i sympatycy 


Z.P.F. oraz zainteresowana pu- 
bliczność są proszeni o jak naj- 
liczniejszy udział. 
Początek © godz. 20.30. 

Za Zarząd: 
T. Parczewski, prezes, 
Wanda de Boisgontier, sekretarz, 


DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 
W WIELKIEJ BRYTANII 

Wobec częstych wypadków niedo- 
starczania pisma na terenie Wielkiej 
Brytanii prosimy naszych Czytelni- 
ków o każdorazowe zawiadamianie 
o tym naszego Przedstawiciela (po- 
dając numer i datę nieotrzymanego 
„Słowa”) — dla reklamacji w Urzę- 
dzie Pocztowym. Brakujące numery 

zostaną na życzenie uzupełnione. 
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Kupiectwo i rzemioslo polskie we 
Francji odgrywało i odgrywa wiel- 
ką rolę nie tlko dlatego, że organi- 
zuje i prowadzi liczne placówki gos 
podarcze, ale glównie przez wycho- 
wywanie młodych kadr rzemieślni- 
czych i kupieckich polskich. na pol- 
skich wzorach ksztalconych. W myśl 
istniejących bowiem przepisów 
Związek ma prawo przeprowadza- 
nia egzaminów czeladniczych we- 
dlug polskich wymagań. Kandydaci 
do takiego egzaminu muszą nie tyl- 
ko dobrze znać swój fach, ale i ję- 
zyk polski w słowie i piśmie. 

Związek liczy ogółem ponad 700 
czlonków i posiada 3 sekcje czelad- 
nicze w Marles-les-Mines, Bruay i 
Lens. Niestety po ostatniej wojnie 
praca Związku ogranicza się głów- 
nie do północnej Francji i Paryża, 
okręgi na innych terenach nie wy- 
kazują bowiem działalności, a jedy- 
nie poszczególni kupcy czy rzemieś- 
Inicy utrzymują kontakt z centralą. 

Związek wydaje dla swych człon 
ków miesięcznik p. t. „Kupiec Pol- 
ski we Francji”. Dzięki gospodar- 
ności i dobrej kalkulacji przedsię- 
biorstwa pracują dobrze i rozwijają 
się z każdym rokiem. Polski kupiec, 
polski rzemieślnik cieszy się zaufa- 
niem powszechnym. Polskie wędli- 
ny czy pieczywo spotkasz nie tylko 
na polskim, ale i na francuskim sto- 
a 


Jednym z ważniejszych zamierzeń 
obecnych władz Zwiazku jest posta- 
wienie w Lens własnej siedziby z 
dużą salą. pokojami na zebrania i 
tp. 

Długo jeszcze trwala nasza po- 
gwarka na różne tematy związane z 
życiem na emigracji. Opuszczając 
gościnny dom pp. Budzyńskich rzu- 
cilem okiem na ich sklepy i zakla- 
dy. Wszędzie panuje wzorowa czys- 
tość, ład, a urzadzenia magazynów 
pozazdrościłby niejeden sklep w Pa- 
ryżu. 


Kor. 


Hołd Zmarłym w Murnau 


Na 


Bawarskie miasleczko Murnau na 
leży do tych licznych miejscowości 
niemieckich, których nazwy po os- 
tatniej wojnie slały się znane pra- 
wie każdemu Polakowi, W Murnau 
przez 5 i pół roku przebywało kilka 
tysięcy polskich jeńców. Po wyzwo- 
leniu rozproszyli się oni po całym 
świecie lub wrócili do Kraju ; kil- 
kudziesięciu jednak pozostało tu na 
zawsze na miejscowym cmentarzu 
Przy ich mogiłach zebrali się licz- 
nie w dzień Wszystkich Świętych 
wieczorem Polacy, wśród nich wie- 
lu b. jeńców obozu Murnau. Ci bo- 
wiem którzy przeżyli niewolę nie 
zapomnieli o tych, co „padli wśród 
zawodu". 


Dzięki ofiarności członków S.P.W 
i pewnych subsydiów innych pol- 
skich organizacji urządzono piękny 
cmentarz, na którym znalazło wie- 
czny spoczynek 83 polskich żołnie- 
rzy, wśród których jest 3 generałów 
dwóch księży oraz członkowie kom- 
panii wartowniczych i szereg osób 
cywilnych. 


Przy blasku płonącego znicza zło- 
żono wianki i wiązanki kwiecia. Za 
rząd Oddziału Stowarzyszenia Pol- 
skich Weteranów na Niemcy Połud- 
niowe złożył wieniec białych chry- 


cmentarzu honorowym polskich oficerów 


zaniem przepasany biało-czerwoną 
wstęgą. Dr. Trzeciakowski złożył 
kwiaty jako przedstawiciel Rady 
Polonii. Delegaci Radia Wolnej Eu- 
ropy — Sekcja Polska — złożyli wią 
zankę kwiatów. Duńczyk — p. A. 
Maack-Petersen złożył piękny wie- 
niec z wstęgami o barwach narodo- 
wych z napisem: „Ku pamięci po- 
ległym Polakom — Przyjaciel Po- 
laków A. Maack-Petersen.' Następ- 
nie kwiaty składali przedstawiciele 
Kół S.P.W. oraz ludność cywilna z 
pobliskiego Grafenaschau. 

Kapelan Oddziału Stowarzyszenia 
Polskich Weterantów — Ojciec Bo- 
nawentura — Ks. mjr Jan Stadnik) 
i Ks. Władysław Sula jewicus — Lit 
win, odprawili modły żałobne. 

Prezes Oddziału Stowarzyszenia 
Polskich Weteranów na Niemcy po- 
łudniowe, krótko przypomniał obec- 
nym krwawe walki i lata niewoli 
polskich żołnierzy. 

Uroczystości zakończono Apelem 
Zmarłych, którzy leżą na obcej zie- 
mi, którzy nie ujrzą już Tej dla któ- 
rej ponieśli cierpienia i śmierć, 

Cmentarz opustoszał. Przebrzmia- 
ły słowa „Boże coś Polskę”. Przy- 
gasł znicz. Zapachniały umierające 
chryzantemy. Tylko orzeł strzeże 
wiecznego snu swoich żołnierzy. 
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mógł porozmawiać z pani narzeczonym skoro wstępne śledztwo zosta” 


nie ukończone. 


ŁĄCZNICZKA 
HANKA 


i POWIEŚĆ 


LUDU UU DU EOLELULLLLIHTTYO 
78 


Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław  Porczyński, 
członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk.  Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką i zaręcza się z nią w drodze. 
Rozchorowawszy się, kapitan zatrzymuje się z Hanką u niemieckiego leka- 
rza, Dr Kudlicka, który prosi go o wysłanie listu do krewnej w Niemczech. 
List ten staje się powodem aresztowania kapitana w Pilżnie przez Amery- 
kanów. Hanka spotyka w schronisku towarzyszów podróży Kińskiego i 
Szwedowskiego, którym udało się uniknąć uwięzienia przez Czechów. 
W Pilżnie zjawia się również rzekomo aresztowany przez Bezpiekę Leon 
Kudlik. Amerykanie poszukują go i uzależniają zwolnienie kpt. Czesława 
od odnalezienia Kudlika przez Hankę. 
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— Możliwe, że panna Hanka fałszywie tłumaczyła sobie moją 
znajomość z tym człowiekiem. Z Kudlikiem rozmawiałem tylko raz w 
życiu, natomiast dużo o nim słyszałem. 

— Od kogo? 

— Szef mój, o którym wspominałem, darzył go pełnym zaufa- 
niem. Dużo mi opowiadał o nim. Własnej opinii o Kudliku wyrobić 
sobie nie mogłem. Nigdy też nie zetknąłem się z nim w mojej pracy 
konspiracyjnej. 

Hanka przysłuchując się tej rozmowie, odniosła takie wrażenie, 
jakby brała udział w jakimś, niezrozumiałym dla niej, kłamstwie. 
Niczego pojąć nie mogła. ; 

Pułkownik milczał, badawczo patrzył na Kińskiego, a następ- 
nie rzucił okiem na Hankę. Znowu sięgnął po teczkę z papierami. 

— Bardzo mi przykro, — odezwał się — ale pańskie wyjaśnie- 


` 


— To znaczy? — zapytał Kiński opanowanym głosem. 

— Pozostawiam pana do wyłącznej naszej dyspozycļi. Dopóki 
Kudlik się nie odnajdzie, nie zmienię tej decyzji. Uzyska pan wolność 
dopiero wówczas, kiedy przesłucham tego tajemniczego człowieka. 

— Kiedy to nastąpi? 

— Na to pytanie nie potrafię odpowiedzieć. To będzie zale- 
żało od tej pani — wskazał na Hanke. — Obiecała nam dopomóc 
w odszukaniu — zajrżał do akt — Leona Kudlika. 


LI. 


Hanka była zrozpaczona. Zdawała sobie sprawę, że aresztowa- 
nie Kińskiego nastąpiło w związku z jej zeznaniami. Dopiero teraz 
zaczął ją ogarniać prawdziwy niepokój. W jej przekonaniu sprawa 
stawała się coraz bardziej grożną. Pojąć nie mogła, dlaczego Kiński 
nie powiedział prawdy? Zataił przecież prawdziwy stosunek do Kud- 
lika. Kim wreszcie jest ten legendarny Kudlik? Niemcem? Zbrod- 
niarzem? Dlaczego Amerykanie szukają go z taką gorliwością? 

Zupełnie z innym uczuciem jechała teraz do «Mieszczańskiej 
Biesiady», aby tam spotkać się z tym, w jej przekonaniu, niebezpiecz- 
nym Kudlikiem. 

Gdy wysiadała przed «Mieszczańską Biesiadą», zjawiło się no- 
we uczucie. Wczoraj jeszcze wierzyła, że znajdzie tutaj opiekę i po- 
moc. Dzisiaj natomiast widok tego ponurego domu, w którym spotkało 
ją tyle nieszczęść i przykrości, napawał ją niewytłumaczoną odrazą. 

W towarzystwie podoficera amerykańskiego przeszła przez 
sień, a następnie udała się do sal, w których wydawano posiłki. Tłu- 
my były jeszcze większe, aniżeli rano. Kobiety, płaczące dzieci, ob- 
darci mężczyźni... Wszystko tworzyło obraz wyjątkowo smutny. Nie- 
dola ludzka, tułaczka i zupełna bezradność. 

Kiedy przeszła do następnej sali, natknęła się na polskiego ofi- 
cera łącznikowego. f 

— Co się z wami dzieje? — zapytał ją, siląc się na ton pogod- 
ny. — Zupełnie waszej sprawy nie rozumiem. Pierwszy wypadek, że 
władze amerykańskie nie chcą mi udzielić żadnych informacji. Stale 
zasłaniają się tajemnicą urzędową. Tyle tylko uzyskałem, że będę 


Hanka, przywitawszy się, zaczęła tłumaczyć szybko: 

— Ja także nic nie rozumiem. Coraz bardziej wikła się wszy- 
stko... Przed chwilą został aresztowany mój znajomy, profesor Kiński. 

—— Dlaczego? 

— Nie wiem. Doprawdy nie wiem... Domyślam się, że sprawa 
dotyczy rodziny jakichś Kudlików. Mój narzeczony podjął się wrzu- 
cić do skrzyki pocztowej list zaadresowany do Eriki Kudlick. 

— Cóż w tym dziwnego? 

— Nie wiem. Nic nie wiem — mówiła szybko. — Przyjecha- 
łam tułaj w towarzystwie żandarma amerykańskiego, aby odszukać 
Leona Kudlika. Í 

— A kim jest ten Leon Kudlik? — zniecierpliwił się oficer. 

— Także nie wiem. 

Oficer wzruszył lekko ramionami: 

— Radze się uspokoić. W tym stanie niczego pani dobrze nie 
załatwi. 

Powiedziawszy to, zwrócił się po angielsku do podoficera, który 
towarzyszył Hance: 

— Pozwoli pan, że przez chwilę będę rozmawiał w języku pol- 
skim. Muszę z tą panią załatwić dość ważną sprawę. 

Amerykanin skinął głową, wrzucił do ust kawałek gumy i zaczął 
ją przeżuwać. Do wszystkiego odnosił się z zupełną obojętnością. 

Rotmistrz wziął Hankę pod ręke: 

— A teraz proszę mówić szczerze ——-odezwał się, prowadząc 
ją w róg sali, gdzie panował mniejszy tłok, niż przy bufecie. — O c 
właściwie tutaj chodzi? 

— Jeszcze raz powtarzam, że niczego nie rozumiem. Wiem tylko, 
że muszę odszukać Leona Kudlika. Na podstawie pewnych poszlak 
podejrzewam, że jest agentem rządu warszawskiego. Nie jestem tego 
pewna, ale poinformowano mnie, że ten człowiek ukrywa się pod 
przybranym nazwiskiem Leona Prawdzica. 

Oficer zamyślił się. 

— A teraz inne pytanie — odezwał się po chwili. — Czy pani 
jest wolna? czy też zatrzymana do dyspozycji władz amerykańskich? 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


. tłami. 
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 
Profesor na tron'e 


11 bm. obchodził swe 70-letnie uro- 
dziny Gustaw VI Adolf, król Szwe- 
dów, Wendów i Gotów. Gdy mając 68 
lat obejmował tron wychodząc z cie- 
nia, w którym żył dotąd, obawiano 
się, że popularnością nie dorówna 
ojcu. W rzeczywistości szybko prze- 
rósł ją. 

Gustaw V bardziej był popularny 
za granicą, niż we własnym kraju, 
a różnic między ojcem a synem by- 
ło wiele. Pierwszy lubił ceremonial, 
drugi jest pełen ujmującej prostoty. 
Gustaw V był zapalonym myśliwym, 
Gustaw Vi uznaje ze sportów tylko 
golfa i wędkarstwo. Gustaw V wypi 
jał codzień przynajmniej butelkę 
szampana i wypalał do 60 papiero- 
sów. Gustaw Vi nie pali i nie pije, 
choć gosci swych częstuje alkoholem. 
Gustaw V olśniewał kosmopclityczne 
towarzystwo na Riwierze, Gustaw Vi 
woli towarzystwo uczonych i ofice- 
rów. 

Jest bowiem uczonym z prawdzi- 
wego zdarzenia, autorytetem w dzie- 
dzinie archeologii i sztuki chińskiej. 
Gdy w r. 1936 urządzono w Londynie 
wielką wystawę tej sztuki, powołano 
go jako głównego doradcę. Inną jego 
pasją są egzotyczne kwiaty i drzewa. 
A wieczory spędza najchętniej na 
rozmowach i grze w kanasię. 

Królowa Luiza, siostra lorda Mount- 
battena, zna się również na porce- 
lanie chińskiej, ona bowiem ułożyła 
katalog zbiorów swego męża. Jest wy- 
kwalifikowaną pielęgniarką i przy- 
czyniła się do poprawy warunków w 
szpitalach szwedzkich. 

Między dworem a krajem nie ma 
barykady. Robotnicy w najodlegiej- 
szych prowincjach znają swego kró- 
la, podobnie jak dzieci szkolne, wie- 
dzą o jego pracowitości, prostym ży- 
ciu i obowiązkowości. 

A w parku zamkowym w Sztokhol- 
mie ugania tymczasem, bawiąc się 
z rówieśnikami, wnuk obecnego 
władcy, 5-letni następca tronu, a przy- 
szły Karol XI Gustaw — żywy jak 
srebro chłopiec z  kędzierzawymi 
blond włosami, marzący o tym, by zo- 
stać kowbojem. 


DO SPRZEDANIA 15 km od Sain- 
Quentin (Aisne) dom wolny 3 poko- 
jowy z ogrodem 6 arów. Cena 380.000 
franków łącznie z wszystkimi opła- 
Golówkę 250.000 fr. Zgłoszenia: 
R. Fristot-Siomiac, 5, rue du Gouver- 
nement, St. Quentin (Aisne). Tel. 28-87. 
(EGO 


Słowo Polskie 


= CZY ISTOTY ROZUMNE 
ŻYJĄ NA INNYCH PLANETACH 


W włoskim dwutygodniku kato- 
lickim ,,Civilta Cattolica''. wyda- 
wanym przez oo. jezuitów, o. D. 
Grasso wysuwa twierdzenie, iż inne 
planety mogą zamieszkiwać również 
istoty obdarzone rozumem, które nie 
chorują i nie umierają. lstoty te — 
jako nie należące do rodu ludzkiego 
pochodzacego od praojca Adama 
— rodzilyby się bez piętna grzechu 
pierworodnego. Mogłyby tam żyć 
również istoty, które — podobnie 
jak Adam i Ewa — wystawione zo 
staly przez Stworzyciela na próbę i 
zgrzeszywszy nie zostaly odkupione 
przez Jezusa Chrystusa. 


T. zw. „latające talerzyki” i in- 
ne Podobne im zjawiska zdają się 
potwierdzać przypuszczenie o istnie 
niu jakichś istot na innych planetach 
choć nie zostało to jeszcze dostatecz 
nie udowodnione. Na długo jednak 
przed ukazaniem się tych latających 
tajemnic teologowie przyjmowali, 
iż istnienie istot podobnych do lu- 
dzi jest możliwe. Gdyby w przy- 
SCi przypuszczenia te potwierdzi- 
ły się, nie przeczyloby to ani dog- 
matom ani twierdzeniom teologii. 


Istoty te bylyby poza zasięgiem 
planów Opatrzności wobec ludzi, 
dla których grzech pierworodny i 
odkupienie ludzkości przez Chrystu- 
sa są wydarzeniami zasadniczymi. 
Albowiem dla tych istot Stwórca 
ustalil niewątpliwie inny porzadek 
rzeczy, różny cd naszego, lecz jego 
zasad nikt nie może przewidzieć. 
Można tylko na podstawie dopusz- 
czalnych przypuszczeń wysunąć 
twierdzenie, podobne do tego, któ- 
re przedstawił nam ostatnio w jed- 
nym z artykulów teolog amerykań- 
ski Francis Commel. 

Istoty te mogłyby być trojakiego 
rodzaju : 

Mogly by posiadać wolną wolę i 
inteligencję oraz być obdarzone i 
właściwościami podobnymi do tvch, 
którymi cieszyli się przed upadkiem 
Adam i Ewa. Gdyby bowiem 


POLSKIE SLOWO NA OBCZYŹNIE 


Największa 


ORB 


WSZELKIE NOWOŚCI 


KSIĘGARNIA 
POLSKA 


na emigracji 
38, Knightsbridge 
I S LONDON, S. W. 1 
ENGLAND 


WYDAWNICZE W JĘZYKU POLSKIM 


wydane gdziekolwiek na swiecie 
Na składzie zawsze ponad 3.000) tytułów 
Polecamy również POLSKIE PŁYTY gramofonowe własnych nagrań 
Płyty wysyłamy zagranicę w przesyłkach specjalnie opakowanych 
i ubezpieczonych 


KATALOGI KSIĄŻEK i 


M na 0-0 ED EO EW 


co DAC NA OBIAD? 


NIEDZIELA — 16 LISTOPADA 

Posiłek południowy: Ryba w gale- 
recie. — Kalafior pod beszamelem. 

Wieczerza skrəmna: Zupa Julienne. 
Pieczeń cielęca z kartoflami pieczo- 
nymi razem. — Sałata. 

Wieczerza obfitsza: Zupa j. w. — 
Pieczeń wieprzowa z kartoflanymi 
kluskami. — sałata z kiszonej kapu- 
sty. — Kompot z gruszek. 


PONIEDZIAŁEK — 17 LISTOPADA 
Posiłek południowy: Kotlety z kar- 
tofli z pieczarkowym sosem. — Ser. 
Wieczerza skromna: Zupa cebulo- 
wa z kluskami, — Kotlety wieprzo- 
we z kapusta. 

Wieczerza obfitsza: Pamplemusy. — 
Sznycle cielęce z przysmażonymi kar- 
toflami. — Sałata. — Krem czekola- 
dowy. 


Katedra Notre Dame 


zagrożona 


Katedra Notre Dame w Paryżu 
powoli się zapada i grozi jej zni- 
szczenie. Przystąpiono zatem do 
odnowienia jej, lecz architekci, 
którym powierzono restaurację. 
nie mogą się pogodzić co do spo 
sobu odnowienia tego arcydzieła 
sztuki budowlanej. Część ich jest 
zdania, iż trzeba katedrę wzmoc- 
nić, by się nie zapadła i pozosta- 
wić w stanie dotychczasowym, nie 
tykając wnętrz. Część zaś domaga 
się, by katedrę rozebrać zupełnie 
i odbudować dokładnie tak samo 
jaką była, nie zmieniając nic z 
jej stylu. Wnętrze można również 
— ich zdaniem — odtworzyć w 
zupełności lub skopiować. Nie 
czekając na rozstrzygnięcie sporu 
robotnicy w ciągu ostatnich miesię 
cy odtworzyli ręcznie 3.000 kwia 
tów z kamienia, które zdobią gór- 
ną część katedry. 


PŁYT NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE 


(62) 


Z l p p z i 


Najstarsza 
w dzielnicy łacinskiej 
Restauracja poisko-rosyjska 


COQ dOR” 
(Pod Złotym Kogutkiem) 


poleca po cenach przystępnych 
obfite dania 
polszie i rosyjskie. 


Obiady i kolacje a la carte. 
13, rue Malebranche 
(rue Sufllor et le Goff; 
PARIS Ve 
Metro: Luxembourg 
Autobusy: 21, 27, 38, 81, 82, 84, 85 


Wielki wybór zakąsek i wódek 
(pieprzówka, żubrowka, wiś- 
niówka, czysta wyborowa. 

(94) 


Wiercenie nafły 
nie jest rzeczą łatwą . 


Od 93 lat odbywa się poszuki- 
wanie ropy naftowej przy pomocy 
wierceń. Najgłębszy szyb dowier 
cono w Wyoming w USA — 
6.100 metrów. 

90 proc. wierceń wykonuje się 
dziś przy pomocy wirującego świ- 
dra. 100 obrotów na minutę wy- 
starcza do przebicia  najtward- 
szych minerałów, ale ostrze świ- 
dra musi być z najlepszej stali. 
Mimo to trzeba go co pewien 
czas wymieniać i wtedy wyciągnię 
cie rury stalowej, długości kilku 


tysięcy metrów, wymaga wysokiej 
biegłości fachowej. Jakie obciąże 
nia musi znieść rura stalowa, łatwo 
zrozumieć, jeśli się uwzględni, że 
jej górny koniec trzeba kilka razy 


obrócić o 360 stopni, 
ny w ogóle się poruszy. 


Adam i Ewa nie popelnili grzechu 
pierworodnego, mogliby żyć w 
szczęściu materialnym i duchowym, 
jakiego my nie znamy. Nie wiedzie- 
liby co to choroby, nie umieraliby i 


„nie mieliby do rozwiązania żadnych 


zagadnień socjalnych 1 politycznych, 
a pod względem wiedzy przewyższa 
liby nas znacznie. 

Po wtóre istoty te mogłyby zgrze- 
szyć jak Adam i Ewa i żylyby w 
grzechu, nie uzyskawszy przebacze- 
nia. lub mogłyby być zbawione w 
inny sposób niż nasza ludzkość, albo 
też być odkupione również przez 
Chrystusa Pana i wtedy życie ich 
byłoby podobne do naszego. 

Po trzecie moglyby to być istoty 
stworzone przez Boga bez żadnego 
przeznaczenia nadprzyrodzonego. Po 
śmierci więc żylyby w stanie szczęś 
cia naturalnego, podobnego do te- 
go, w jakim — wedlug wiary kato- 
lickiej — żyja dzieci zmarle bez 
chrztu. 

Jeżeliby kiedykolwiek udalo się 
nam nawiązać kontakt z tymi istota- 
mi żyjacymi na innych planetach, 


POLSKIE l 
KURSY TECHNICZNE! 


Z praktyką na miejscu 

1 przez korespondencję 
Przyjmuje się zapisy nowych 

kandydatów n3 działy : 
ELEKTRYCZNY, KREŚLARSKI 
MECHANICZNO-SAMOCHODOWY 

I RADIO-TELEWIZYJNY. 
Nowa metoda nauczania prakty: 
cznego drogą korespondencji. 
Wysyłka prospektów bezpłatnie 
P. K, T., 423, rue de Lannoy 
(63) 


ROUBAIX (Nord) 


14446, 


UWAGA POLACY! 

Dalsze wydanie nowych PŁYT 

(także Hymn Narodowy i Kolędy) 
na składzie 


firma SAMOCRA 


24, rue du Pont St. Georges, 


Metz (Moselle). 
| 


|.Na żądanie wysyłamy katalog. 

„, Do nabycia również 

, w Księgarni Po:skiej 

5 123, Bid St. Germain, PARIS Vie 

| Wysyłamy paczki tylko na terenie 

Francji i do jej kolonii. 
(120). 


PZ w EE ZZOZ 


MARIA DISSLOWA 
JAK GOTOWAĆ 
Praktyczny podręcznik kucharsiwa 


polsko-francuskiego w 12 zeszytach 
ZAWIERA: Wstęp. Wiadomości 
„ogólne. Uwagi praktyczne. Rosoły. 
Barszcze. Zupy. Dodatki do zup i 
rosołów. Pasztety ł paszteciki. 
Przekąski i przystawki. Sałaty. So- 
sy. Ryby i raki. Jaja i omlety. Po- 
trawy z mąki 1 kaszy. Mięso i wẹ- 
ddliny. Drób. Króliki. Zwierzyna. 
FDzikie ptactwo. Jarzyny. Budynie. 
Grzyby. lLeguminy i ciastka. Pie- 
czywo. Ciasta. Torty i cukry, Gala- 
rety. Kremy. Lody. Napoje zimne 
"i gorące. Kompoty. Konfitury. So- 
ki. Marmolady i powidła. Zapasy 
zimowe. 
CENA FR. 80%0,— 


' Książkę wysyła na zamówienie: 


„LIBELLA” 
Składnica Książki Polskiej 
,12, rue St. Louis en I'llle — Paris IV 
Telefon: DANton 51-09 
Metro: Sully Morland f 

albo Pont Marie. 
(121). 


zanim dol 


Worki z zarobkiem 


lota i zrzucił 5.000 funtów na 
dziewiczą puszczę. Wysłano pra- 
wie tysiąc żołnierzy na poszukiwa 
nia, ale worka nie odnaleziono. 


Jak wykazują 
ność francuską 


to jedynie dziesięć przykazań stano- 
wiłoby platformę wzajemnego zro- 
zumienia się i współpracy — stwier 
dza pod koniec swego interesujące- 
go rozważania o. D. Grasso. 


W jutrzejszą niedzielę nie odbędą 
się rozgrywki piłkarskie drużynowe 
mistrzostwa Francji. Reprezentacyj- 
ne jedenastki Francji rozegrają dwa 
mecze międzynarodowe: w Dublinie 


W Paryżu rozpoczęła się okresowa konferencja generalna UNESCO 
— organizacji międzynarodowej współpracy kulturalnej. W delega- 
cji amerykańskiej na tę konferencję zasiada m. i. znana aktorka 


filmowa Myrna Loy (w środku), której 
na czele delegacji. 


p. Sargent, stoi 


mąż, podsekretarz stanu 


Dochód z ziemi we Francji 


Francuski instytut  stalystyczny 
uslalił w bieżącym roku dochód z 
ziemi i gospodarstw rolnych w ca- 
łym kraju. Dochód brutto wynosił 
w miliardach fr.: ze zboża chlebo- 
wego — 205, z buraków cukrowych 
58 — z ziemiaków — 50, z warzyw 
świeżych — 150, z warzyw suchych 
— 9 z owoców — 60, z wina — 170 
i z różnych roślin —9%. 

Z mleka i produktów mlecznych 
315 miliardów fr. z drobiu — 150, 


z jaj — 110 oraz z innych produk- 
tów — 10 (w czym z miodu jeden 
miliard) 


Cyfry w produkcji są dość poka- 


— aa 


Wyciąg 
z życ:odajnych potait | 
gruczołów 


Orchitique 
KALEFLUID 


zwierzęcych 


Używanie naszego wyciągu po- 
lepsza na ogół w sposób bar- 
dzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji 
nerwowej, zmęczenia, wyczer- 
pania, zaburzenia starości. U 
kobiet również w wieku przej- 
ściowym. W sprzedaży w wiel- 
kich aptekach. Bezpłatnie wy 
syłamy opis „sposób użycia” po 


polsku. 
LABORATOIRE 
SS KALEFLUID 
(Export) 
66, Bid Exelmans — PARIS (16) 


VEIR 


(85) 


SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE 
cuskich i rosyjskich 
żywczym w Paryżu, pod 


4, rue de Fourcy, 


~ —- p — 


Wiek Francuzów | 


statystyki, lud- 
można podzielić 


Żądajcie wyrobów firmy „REX” w pierwszorzędnych Ssklenarn 


spadają z powietrza 


Wypłata zarobków w kopal- 
niach i na plantacjach kauczuku 
na półwyspie Malajskim nie jest 
sprawą prostą. W dżunglach cza- 
ją się partyzanci i każdy transport 
pieniędzy wymagałby silnej zbroj 
nej asysty. 

Rozwiązano tę trudność przy 
pomocy samolotów. Docierają o- 
ne do najodleglejszych ośrodków 
robotniczych, a ponieważ nie ma 
tam lotnisk, zrzucają worki z pie- 
niędzmi z wysokości 30 metrów. 
Zdarzają się i tu nieprzyjemne wy 


według wieku na następujące gru 
py: 


dzieci: 
od 1 do 10 lat 6.500.000 
od 10 do 20 lat 5.500.000 
dorośli: 
od 20 do 30 lat 6.500.000 
od 30 do 40 lat 4.700.000 
od 40 do 50 lat 6.000.000 
słarsi: 
od 50 do 60 lat 5.000.000 
ponad 60 lat 7.000.000 


Widać z tego wyraźnie, że wie- 
le jest starych i młodzieży a za 


padki. Tak np. przewożący pienią ! mało średniaków, stąd też odczu- 


dze oficer źle zrozumiał znak pi-'wa się brak rąk do pracy. 


PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


BUKIET, 
KTÓRY NIE 
ZMARNOWAŁ SIĘ 


opyright by Opera Mundi 


źne, bo wynoszą n.p. 240.000 ton 
drobiu, 90.000 ton króliki i 8 i 
pół miliarda jaj. 

„ Przychód ogólny z produkcji rol- 
niczej wyniósł 1.935 miliardów fr. 
od czego odjąć należy 385 miliardów 
franków z tylułu spożycia przez 
wlascicieli, producentów i ich ro- 
dzin — pozostaje więc netto 1550 
miliardów, 

Rozchody w miliardach franków 
są następujące: nasiona — 13, żyw- 
ność dla bydła — 80, nawozy po- 
mocniczę — 90, paliwo — 40, sznu- 
ry do wiązałek — 11, koszly omło- 
tów — 15, koszty przechowania i u- 
trzymania — 100, kosziy weleryna- 
ryjne, ubezpieczeń i różne — 72, U- 
trzymanie budynków i kapilał ob- 
rotowy — 120, czyli razem 565 mi- 
liardów franków. 

Ciekawe, że samo kucie koni ko- 
sztowało 15 miliardów fr. l 

Bilans ogólny przedstawia 
więc następująco: 


się 


dochody brutto 1550 mil. fr. 
rozchody brutto 565 mil. fr. 
czysły dochód z ziemi uprawnej w 
r. 1950—1951 985 miliardów fr wobec 
880 miliardów franków za rok 
1949—50. 

Na oko wydawałoby się, że do- 
chód zwiększył się, w rzeczywisloś- 
ci jednak produkcia obniżyła się w 
stosunku 'do poprzedniego roku. 
Zwiększenie dochodu o 20 proc. spo- 
wodowała zwyżka cen. 


JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 


kierowana przez byłych kombatantów 


<REX 


|16. r. des Boucheries, StDenis (S.) Tal.: PLA 05-54 


ROR ZALOŻENIA 1929 


Poleca wszystkie wędliny polskie wnajlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplon.owanych z Polski. 


HURTOWA l EKSPORT 


fran: » 


„a szczególnie w jedynym polskim sklepie spo- 
kierownictwem p. Lebiody : 


Paris (4) 


— Metro : Saint-Paul (31) 


„uanasa snaanesnanarionunnaSasnasNanNNNn="oE 


pierwszy zespół Francji spotka się 
z niepod!iegłą Irlandią, a w Luksem- 
burgu rezerwa Francji spotka się z 
tamtejszą reprezentacją. 

Z powodu kontuzji dwóch graczy 
pierwszej drużyny Francji: pomocni- 
ka Bonifaciego i napastnika Cisow- 
skiego piłkarze francuscy wyjechali 
do Dublina z dwoma graczami rezer- 


wowymi. Na pomocy gra Ferry, a na 
lewym łączniku Piantoni. Strappe 
będzie kierownikiem ataku. Trzej 


gracze pochodzenia polskiego: Ru- 
miński, Kopaczewski i Guryl grają na 
swoich pozycjach. 

Mimo że teoretycznie reprezenta- 
cja Francji wystąpi w stolicy Irlandii 
osłabiona, Francuzi mają nadzieję, że 
sympatycy ich nie będą rozczarowa- 
ni niedzielną grą reprezentantów 
francuskiej piłki nożnej. Najlepszą 
gwarancją tego powinna być dosko- 
nała forma wszystkich napastników 
francuskich, począwszy od Kopaczew- 
skiego a skończywszy na Curylu. 
Zwłaszcza ten ostatni jest niezmier- 
nie zadowolony, że grać będzie obok 
Piantoniego, z którym grał już dwa 
razy w zespole Francji: w „nadzie- 
jach francuskich” w spotkaniu z An- 
glikami i we Francji B na meczu z 
Austrią. Piłkarze ci zgadzają się bar- 
dzo dobrze ze sobą i powinni być 
groźnym skrzydłem na meczu z lr- 
landczykami. 


Pisaliśmy już, że do Dublina 
zostali zaproszeni gracze kontuz- 
jowani na meczu z Irlandią Pół- 
nocną. Mieli oni być honorowymi 
gośćmi Francuskiej Federacji Piłki 
Nożnej. Cisowski i Bonifaci bardzo 
się tym ucieszyli i początkowo chcie- 


li wyjechać razem z ekipą francuską. 
W ostatniej jednak chwili obaj zosta- 
li we Francji, gdzie chcą się poddać 
zabiegom leczniczym, które by pozwo- 
lity Im na szybszy powrót do normy. 

Pewne zmiany zaszły w drugiej 
drużynie francuskiej na mecz z Luk- 
semburgiem i w obronie zagra Szy- 
mon Zimny z Reims. Tak więc je- 
szcze jeden Polak będzie bronił barw 
Francji. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


DO SPRZEDANIA 
20 km od Compiegne (Oise) piękny 
5-pokojowy dom z przynależnościami. 
Podwórze, ogród, elektryczność. Wol- 
ne. Cena 850.000 fr. — z czego 600.000 
gotówką. Zgłoszenia: Gabinet MEN- 


` VEUX, 34, rue Hurtebise, Compiegne 


(Oise). Tel.: 245. GERDI 


POSZUKUJE 
szwagra MAŁECKIEGO Franciszka, 
syna Jana i Kunegundy — wyjechał 
do Francji w 1928 r. z żoną 1 dzieć- 
mi. — Cupiał Józef, 29. rue Lhonneux 
rlemalle Grande — Belgique. 

(119). 

Poszukuję księdza nazwiskiem HEN- 
KO lub HANKO, którego spotkałem w 
1943 roku przy metrze w Paryżu, 0- 
raz w dniu Nowego Roku 1945 r. 1 
który odwiedził mnie w Dachau na 
bloku 27. 
szę pisać: K. CHYLIŃSKI, 39, rue 
Louis-Guerin, Villeurbanne (Rhone). 


(117). 
FERMA HODOWLANA w  połudn. 
Francji 20 b. dobrej ziemi, inwentarz 


żywy i martwy do oddania w poło- 
wnictwo polskiej rodzinie. Dobre wa- 
runki. Wymagane swiadectwa: pra- 
cy na roli i moralności. Zgłoszenia 
do W. STADNIK, 34, rue des Chas- 
seurs, ARGENTEUIL (Seine et Oise). 
'rTelefon ARGenteuil 18-39, 
(118). 

Poszukiwani przedstawiciele, moż'f- 
wie z samochodem dla bezpośredniej 
sprzedaży konsumentom — nowości 
w dziedzinie oświetlenia zamiast 
zwykłej żarówki. 

Duże możliwości zarobkowe. Zgło- 
szenia wraz z referencjami do Adm. 
pod Nr 108. (108), 


KRAWIEC MĘSKI I DAMSKI 


Stanisław KALBARCZYK 


„Mistrz Cechowy m. st. 


29, rue Vignon, 


Warszawy 
Paris VIII* 


Metro : Madeleine lub Havre, Caumartin 


Wykonuje zamówienia w/g ostatnich modeli i 


modnego kroju 


po cenach reklamowych. 


Jan GHERMAN 


Licencie en Droit i radca prawny 
39, rue Le Marois — PARIS XVIe 
Tel.: AUT. 42-86 
Prowadzi sprawy sądowe we wszy- 
stkich państwach. — Spadki. Wy- 
padki. Arbitraże. Likwidacje. Eme- 
rytury. Stowarzyszenia. Przepisy 
prawne. Umowy. Sprawy mająt- 
kowe, mieszkaniowe itd. 
Przyjmuje na rendez-vous. 
Pisać po polsku, 


TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne na całą Francję, spro- 
wadzanie dokumentow, wyiaz- 
dy U.S.A., Kanada, itd., Inter- 
wencje, sprawy sądowe 
ZAŁATWIA 


(4 
AGENCE POLONAISE 


pod kierow. WAWAK Jana 


£7, rue Faidherbe, 57 
Lille (Nord) .. 


Tę!.: 504-42 


Prenumerata we Francji 
Prenumeratorzy zagraniczni, placacy we Francji we trankach francuskich wpla- 
caja dodatkowo na koszty przesylki kwote 156 frs. miesiecznie. 


Cennik ogloszen 


Przedsławicielstwa «Słowa Polskiego» 

— T Golab, 52, rue Salnti-Andrć Lille (Nord). 
Pas-de-Calals — Gerard Cichy, Hotel Polski 24, rue de la Gare, Lens (P.-de-C.). 
— Dep. Puy-de-Dôme i All er, — Jerzy Wilski, Crcix Mallet, Les Aucizes (P.-de-D.). 
La Royale par Tamaris (Gard) 
dJ. Genderu, 7, r Crillor, Lyon (Rhon:)— Dep. Saone-£t-Loire : Nievre : 
Le Creusot (S L.). 
co-Belge, rue d QOutre-Furan, St-Etienne (Loire). 

Knap, Satzbuig %  Maxglar Wonhnsiedlong Werksstr. 


Francja : Dep. Nord 


Dep Gard. — Jan Szutecki. 82, 
czak, 43, rue Lamartlne, 


Austria : K F. 


Prenumerata : mies. 30 S., kwart. 85 S., polrocz. 
burgia : H. Lapczynski, 
Wlodarczyk, 


55 frb., kwart. 165 fro polrocz. 


(4ue.). 


Kto znałby Jego adres pro- | 


: Mies. 250 frs, Kwart 8w frs. Polrcczna 1.600 frs 


: Cena ogloszenia w dziale ogloszen wynosi 250 frs. zą 1 cm. 
szerokosc! 1-go lamu. Za ogloszenie powtorzune bez zmian wielkrotnie — znizka. 
Ogloszenia drobne 150 frs od wiersza. Za tr-sc ogloszen Redakcja nie odpowiada. 


46.Eksterstraat Vuch vite Limburg Okreg Llege : E. 
N, rue des Armuriers. Liege, konto pucztowe 8012-78, — Pren. mies. 
330 frb, egz 2,25 (rb 
Schorsmolenstraat 9, Breda. Pren. mies, 3 guid 
etz. 15 cent — Kanada : Dr. M. Sanycwicz. 
Pren. mies. 1,25 dol. kwart. 3,50 dol. 
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DOZ OO OO) 


NIEDZIELA INNA NIŻ WSZYSTKIE 


u 


SPOTKANIA 
W DRUGIEJ LIDZE 


Podobnie jak w pierwszej lidze, 
również w drugiej nie odbędą się 
spotkania o mistrzostwo. Wyjątek sta- 
nowić będą cztery mecze, które albo 
eą opóźnione, albo grane będą na ży- 
czenie drużyn, które wolą spotkać 
się w terminie wcześniejszym. 

I tak już dzisiaj, w sobotę, w Pa- 
ryżu Tuluza, która zajmuje w kla: 
syfikacji drugie miejsce, będzie się 
starała zdobyć dwa punkty z parys- 
kim C.A.P., co pozwoliłoby jej na 
prowizoryczne zajęcie pierwszego 
miejsca. Besancon, które zajmuje te 
samą pozycję w tabeli co Tuluza, wy* 
jeżdża do Beziers, wątpliwe jest jed- 
nak, czy mecz tam wygra, Oba te mê- 
cze miały się odbyć 23 listopada, Z0- 
stały więc przesunięte o tydzień na 
przód. 

W niedzielę Strasburg wyjeżdża do 
Valenciennes, gdzie spotka się z tam: 
tejszą jedenastką. Spotkanie to mia: 
ło się odbyć 5 października w Stras* 


burgu, ale wobec rozgrywania w tym 


dniu na boisku stolicy Alzacji mię- 
dzynarodowego spotkania Francji Z 
Saarą, nie mogło się odbyć w prze* 
widzianym terminie. 

Ostatnie spotkanie odbędzie się W 
Perpignan, dokąd wyjeżdża Troyeś: 
Mecz ten miał się odbyć 28 grudnia, 
na życzenie jednak obu drużyn z0* 
stał przełożony na jutro. 


ANGLIA WYGRYWA Z WALIĄ 


W Londynie 94.000 publiczności 
przyglądało się spotkaniu reprezen- 
tacji piłkarskich Anglii i Walil. Mecz 
zakończył się zwycięstwem Anglików 
5:2. Do przerwy 3:1. 


POLACY GRAJĄ TEZ W RUGBY 


O tym, że do najlepszych piłkarzy 
grających w drużynach francuskich 
należą gracze pochodzenia polskieg0% 
że emigracja polska we Francji wy* 
dała kilku bokserów o światowej $a" 
wie. że wreszcie liczne sukcesy nA 
szosach i torach wyścigowych odno* 
szą polscy kolarze wszyscy już d% 
brze wiemy. 

Mniej znany jest natomiast fakt, ż6 
Polacy mieszkający we Francji 74 
silają również liczne kluby lekko- 
atletyczne, grają doskonale w koszy“ 
kówkę i wielu Polaków, występuje W 
francuskich drużynach, grających w 
rugby. 

I tak np. w Auch gra Ludwiczak 
w paryskim Red Star Karolkowski» 
w Nantes — Kucharczyk a w druży* 
nie z Creusot jest wielu graczy PO 
chodzenia polskiego. Są w niej mię" 
dzy innymi Bziukiewicz, Urban, Gu* 
ba, Kaczorowski i Bienar. 

Jednym z najlepszych graczy jest 
Edmund Kaczorowski, który nie ma 
jeszcze 20 lat a ma całą przyszłość 
przed sobą. Urodził się w Le Greusot 
i od 15 roku życia zaczął grać w ru+* 
gby w tamtejszej drużynie. Jest bar* 
dzo wysoki (1,82 m), dobrze zbudó 
wany (83 kg), wytrwały a przy tyt 
dość szybki. 

Właściwie przypadek zadecydował 
o karierze Kaczorowskiego. Na jed 
nym z meczów został kontuzjowany 
inny gracz — Bziukiewicz i wtedy nA 
jego miejsce wstawiono Kaczorow* 
skiego. Podobał on się odrazu tak kie" 
rownikom jak publiczności I od te” 
go czasu stale gra w pierwszej dru* 
żynie. 
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ZIELONO OTLLLLLYŻ 
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Dowcipy 


z brodą 
IU 
KTO LEPIEJ 

Trzech uczestników ostatniej wol* 
ny opowiada o swych przygodaclł 
wojennych. 

— Ja — powiada pierwszy — byłe!!! 
kapitanem żuawów. 

— A ja — powiada drugi — byłem 
pułkownikiem saperów. 

— To wszystko nic — powiada trze 
ci — ja byłem generałem i dowodzić 
łem 8-ym batalionem konnych sp% 
dochroniarzy. 


TAMILI 


STATYSTYKA 
— Podobno kobiety żyją dłużej níž 
mężczyźni?... 
— Oczywiście, zwłaszcza wdowy. 
=... | 
Gerant Directeur : Mr F.-J. Chotard 


IMPRIMERIE J. E. P. 


Travail execute 
par des ouvriers 
syndiquse 


ALAAAAA 


— DeP: 


— Dep. Rhóne. — 
Fr. Gler 
— Dep. Ćolre. — J. Bijas, Cité Fran- 
13/17. 


150 S. — Belgia : Okreg LIM- 


— Holandia ; B. Galas 
. kwart. 8 guld., polrocz. 15 guld . 
1273 Av Bernard, Apt. 1, Montreal 
polrocz. 6,50 dol. — Niemey : Cz. 


Tarnowsk:, 93 Quakenbruck, Schiphorst %, Postchekkonto Hannover 723-24. Pren. 
mies. 4 DM., kwart. 11 DM. — Szwajcarla : E. Chylewska, Budenzweg 6, Zurich 


5148. Pre. mies. 4 fr. szw.. kwart. 11 fr. szw.. 


— Szwecja, Dania i B. 
5 kr. 
Jacewicz, 9, Powis Terrace, 


godz 10-12 procz sobot I nledziej 


Norwegla, 


Kurowski. 
szw , kwart. 14 kr. szw., polrocz 27 kr szw 
London W 11, tet. 
Pren. mies. 8/6, hwart. Funt 1.5.6, egz. 3 d. 


Anggatan 6, Lund. Pren mies. 
- W. Brytania I Irlandia i È 


4 

4 

U 

U 

polrocz. 20 fr. szw. Egz. 0,20 fr.szw il 
i 

4 

I 

biurowe | 


BAYswater 1987. Godz. 


Pod tymi adresami prosimy zwracac sié w sprawie prenumeraty, kolportażu 


1 ogloszen. 
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